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"L w ó w  11. sierpnia.
Przed trzema laty obudziła się u nas świa

domość, że potrzeba jest niezbędna racjonalniej
szego niż dotąd gospodarstwa lasowego. Przeko
nano się, iż eksterminacyjna polityka lasowa, 
której się chwycili po większej części właści
ciele ziemscy, aby stan tabularny dóbr swoich 
naprawiać sieKieri i p iłą , do niczego dobrego nie 
prowadzi. W toku lat ostatnich przetrzebiono 
najpiękniejsze ostępy; spekulanci zagraniczni zarzu
cił v, całym kraje sieć na lekowy nasz majątek ; 
potworzyły się konsorcja sprytnych na wy kupno 
dóbr innowierców, które wzięły sobie za zasadę 
lasem płacić ceno kupna, wycinając w pień bo
ry, i pozostawiając całą przyszłość na los szczę
ścili. Koleje żelazne swoją drogą przyczyniły się 
do przerzedzenia okolic lesistych, bo drzewo ta
niej im przychodziło, niż węgieł kamienny. Tym 
sposobem kraj wyłysiał znacznie, i tam, gdzie 
do niedawna jeszcze ziemia odznaczała się żyz
nością, dziś bielej; na milowych przestrzeniach 
piaski naluowe, zajmując coraz większe obszary. 
Kogoż bjleść nie porwie na widok Sahary, któ
ra sią ściele w okolicach Sądowej Wiszni ]>rzy
kolei żelaznej'

Co wieki nagromadziły dla wieków: to zuaje 
się niszczeć na korzyść jednego pokolenia, które 
w swej nieopatrzności pociąga co roku niebiosa 
do odpowiedzią’ności za cały szereg wypadków ele- 
meijiarnych, a nie pamięta o tem, ża ono samo 
wmno jest tych klęsk klimatycznych, które nam
00 roku systematycznie przerzadzają zbiory. Owe 
zimy bezśniegowe i ciepłe, owe mrozy majowe
1 czerwcowe, owe powodzie nagłe i okropne, 
owe posuchy niepraktykowane w porach odpo
wiednich, słowem cała nieprawidłowość klima
tu naszego ma swoją przyczyno w tem bezmyśl- 
nem a zapamiętałem niszczeniu starych lasów, a 
zaniedbaniu wychowywania nowych.

Ustanowienie naczelnego inspektora lasów 
zdawało się być punktem zwrotnym w tej smu
tnej hisiGxji, leoz dotychczas mało widać owo
ców tak pożądanej instytucji. Dość powiedzieć 
na nasz. wstyd, że d* wystawie wiedeńskiej my— 
posiadacze kilkuóziesiąt tysięcy morgow staro- 
drzewia, —  dal.śmy się zakasować madjarom, i 
nie mogliśmy nawet porządnego wynaleźć pnia
ka debowego na okaz.

Od trzech lat, jak powiedzieliśmy — lepsze 
cokolwiek zapanowało poznanie, ale mimo to, z 
jakiemizto trudnościami ma do w alczenia p. Strze
lecki Henryk przy urządzaniu kursów leśnych, 
które się tylko formalną utrzymują żebraniną? 
Rząd odmawia stanowczo utworzenia stałej szko
ły leśniczej pt‘zy akademji technicznej i wska
zuje, że to jest obowiązkiem kraju, a obie
cuje tylko znaczniejszą pomoc ze swej strony.

Lata przeminą bezskutecznie, jeżeli bę
dziemy z założonemi rękami sami nic nie robiąc, 
targowali się z rządem. Nic nic pomoże, trzeba 
sie wziąć samemu do dzieła. Obowiązkiem jest 
Wydziału krajowego i towarzystw agronomi-

cznych uregulować już raz byt kursu letniczego, 
i nadać mu stałą podstawę. Inicjatywa kraju 
przełamie może wkrótce i wstręt obywatelstwa 
do utrzymywania uczonych a nie domorosłych le
śników*, którzy dziś za tanią płacę pomagają 
właścicielom ziemskim li do jak najprędszego 
korczunku.

Memorjał w sprawie propinacyjnej.
Skreślił

tir. H en ryk  Jasieńtki.

C. Wyniki ostateczne.
1. Wpływ na rozwój społeczny. 2. Doniosłość 

ekonomiczna. 3. Słowo końcowe.
1. W p ł y w  na r o z w ó j  s p o ł e c z n y .

Przed rozpoczęciem każdej reformy ekonomicznej 
lub socjalnej, zbadać należy wpływ jej na rozwój sto
sunków powszechnych.

Im korzystniej projektowana rcf inna zda się od
działywać na społeczeństwo, tom rychlej i radykalniej 
przeprowadzić takową należy.

Zniesienie prawa propinacji jak to następnie wy
każemy, jest w pierwszym rzędzie reformą socjalną, i 
to, nieprzesadzając wcale, tak ogromnej doniosłości, że 
zaiste dziwie się tylko należy prawodawcom naszym, 
iż ulepszenia społeczeństwa od unormowania tej spra
wy zaczęli.

By więc doniosłość tejże podnieść, należy takową 
przedstawić w całej nagości, co mnie powoduje do 
małęgo zboczenia.

Odkąd przeparto zasadę, że w świecie materjal- 
nym potęga jednostek ustępować musi w obee potęgi 
zbiorowej, rzucono się w działaniach reformatorskich 
na lud, w chęci wydźwignięcia gó z niskiego poziomu 
w którym wegetował.

Nowocześni ci refonnatorowie, acz najszczerszemi 
obdarzeni chęciami, utykali w swych pracach zawsze 
na nieznajomości ludu i nieświadomości stosunków. 
Stąd też ich prace żadnego nie odniosły skutku. Od 
lat stu ta wielka masa ludu na drodze rozwoju nie po
stąpiła ani na krok naprzód, a eo gorsza jeszcze, wga- 
daliśmy sobie, żeśmy wielkich dokonali dzieł w tym 
kierunku.

Prawdą jest, że każdy powołany lub nie powo
łany rezonuje o reformach dla ludu; prawdą jest, że 
to miano „ludu, deklinowano wszystkieini spadkami; 
prawdą jest nawet, że dla tego ludu niejedną ponie
siono ofiarę — , lecz niestety, również wielką jest pra
wdą, że to wszystko temu ludowi na nic się nie przy
dało! A  mimo to zaślepienie jest tak wielkie, że byle 
jaka najlichsza ustawa w życie weszła, do której au
torstwa wszyscy się przyznają, a wnet następuje 
okrzyk z tysiąca gardzieli: „Zbawiliśmy lud!"

Tymczasem lud ten pozostał sobio tym samym 
ludem, jakim go zostawili Rzeczpospolita polska, m i
mo iż monarcLia despotyczna i następnie konstytu
cyjna tysiące dla niego wydała patentów.

Lecz nie! Lud nie jest takim samym, jakim był 
przed stu laty —  lud nasz jest gorszym! i chociaż ty
siące zarzutów miałbym ściągnąć na się, powtórzę raz 
jeszcze: lud nasz jest gorszym, niźli był ongi!

Całe zepsucie o b y c z a jó w , które toczyło dawniej 
warstwy po nad ludem stojące, trwonienie mienia, Sło
wianom właściwe, buta, upor, swary domowe, wyła
mywanie się z pod prawideł wszelkich— jednern sło
wem, wszystkie narowy i wady, które owładnąwszy 
warstwę rządzących podówczas, przyczyniły się do 
upadku państwa polskiego — wszystko to odnajdujemy 
w naszym ongi dziewiczym ludzie, który jakoby zbior
nik, wsiąknął w swój żywot ten ogrom niecnot da
wniejszych. _______

Z Londynu.
H.

Londyn 3. sierpnia. (Kor. Dz. Pol.)
Trafalgar - square założony i zbudowany na 

cześć okrutnego Nelsona, który nie dla tego jest tak 
sławnym, że pod Trafalgarem spalił flotę francuską i 
przez to odciął Napoleona w Egipcie, lecz jedynie 
dla tego, że okradł nas Polaków ze sławy jako twór
ców n jlepszej z potraw: zrazów z grzybkami, mianu
jąc tę potrawę od swego nazwiska. I teraz nikt nie 
r .wie zraz”  po polsku, lecz zrazy a, la Nelson. Jedna 
więcej pamiątka chwały wielkiego narodu przyćmiona 
•ławą ang elskiego marynarza.

Gdyby nie było Trafalgaru, nie byłoby Nelsona 
i jego zrazów, powiadają historycy. Nikt jednak nie 
iuówi o Trafalgarze, a wszyscy o zrazach nelsonskich. 
Tak to prawdziwa i użyteczna przysługa dla lu
dzkości popularyzuje imiona, gdy sława, czcza sława 
ulatuje i umiera. Na stu obywateli galicyjskich, jestem 
pewny, sześćdziesiąt nie wie o T rafalgarzc a wszy
scy i Nelsona zrazach. Lecz mało pewno archeologów 
naszych zastanawiało się nad tem, o ile Nelson ory
ginalnym był jako admirał, o tyle naśladowcą w sma
ku. Okradają nas wszyscy, Niemcy zabrali nam Gu
tenberga (z Kutej góry) a Nelson zrazy. Czyż wa
sze towa, zystwa archeoiogiczno-nczone, dziś tak mo
dne, nie rozbiorą szczegółowo tej kwcstji i nie zanio
są do narodów protestu ?

Na czole wspaniałego placu wśród fontan i posą
gów zasłużonych mężów, na wysokim korynckim fila
rze, pilnowanym przez. 4 lwów, stoi ten straszny czło
wiek tym podobny do Napoleona, że taK jak on nosił 
kapelusz i wysokie buty, tak jak on był wytrwały i 
tak samo okrntny. Tylko, że tamten używał okrucień
stwa z potrzeby, ten z konieczności. U Napoleona ge- 
ninsz często prześcigał okrucieństwo i czynił je  zby- 
tecznen u Nelsona okrucieństwo stawało się niezbę- 
dnem, jako podpoi" i dźwignia jego talentu.

Być wielkim dla tego, żc się było okrutnym, to 
okropne. Narody jednak mimo krwi własnej odda
wanej dla wielkości człowieka, me pytaj; się dziś je 
szcze o skutki. Być zwycięzcą to dosyć, to jedyny 
cel, o drogi i ideje nie idzie.

Lecz ja tu nie dla Nelsona i Napoleona przysze
dłem, ani nawet dla wspaniałego spiżowego araba, na 
1 tórym siedzi Welington. Szukam galerji wielkiego 
i bogatego narodu, znajduję wspau.ały budynek, do
staję się po schodach do portyku, raz jeszcze rzucam

okiem na ' Yafalgar plac — co za wspaniały wicrnls*— 
i wchodzę w podwoje.

W  pierwszej zaraz sal witają mnie dawni z Włoch 
znajomi Carlo Crivelli. Francesco Tacconi, Angrogio 
Borgononi, Sandro Botticelli i inni.

Cenię i poważam, a przedewszystkiem z pewnym 
rodzajem pociągu lubię wpatrywać się w oDrazy, w 
których powaga zlewała się z naiwnością, wiara z re- 
ligją, religja z katolicyzmem —  surowość zmieniała 
s;ę wT spokój — a ze spokoju i powagi tworzyła się 
świętość.

Patrząc na to mistrzów dzieła, rozumiesz wybor
nie rozwój malarstwa włoskiego, bo widzisz w tych 
obrazach wypracowane fundamenta na których wzno
sił się gmach dorastających już gieniuszów. Znajdziesz 
tam cnoty i przymioty, w kcyryeh w'ychowaii się i 
kształcili przyszli bohaterowie malarstwa. Wszystko 
jest, nawet prostota i prawda, te jedyne i niedościgle 
przymioty arcydzieł, i wszędzie panujący spokój, któ
ry męczennikom łagodzi ból, u świętych wieczność 
przepowiada, a bachantkom daje skromność.

Wszystkie te skarby w widzianych obrazach, są 
zaklęte w formie nieśmiałej, umiejętności nieskończo
nej... Jednak ono tam są, żyją, potrzebują tylko roz
kucia, aby się rozwinąć, wydobyć i zapanować.

Przechodząc w chronologicznym porządku od o- 
brazu do obrazu mc więcej nie zobaczysz jak tylko 
coraz wyższe i stopniowe rozjaśnienie tych pierwo
tnych przymiotów, aż do potęgi gienjnszu złożonego 
na czole Sykstyny i w boskości przemienienia, w twa
rzy Chrystusa Tycjana, w wieczerzy Leonardo, w di 
Notte Coregia i Danae Tycjana.

Oddziaływanie poprzedników jako ustrój chara
kteru narodowego i wpływ ich ducha, był tak silny 
na wielkich mistrzów, że patrząc na Carlo Crivelli 
przeczuwasz Tycjana, a z Perugim oczekujesz Ra
faela. *

Nic w naturze i ludzkości nie dzieje się sposo
bem nadprzyrodzonym i nadzwyczajnym, nieubłagana 
konsekwencja czy to ustnie, czj w potędze i chara
kterze narodu, jedne daje rezultaty.

Dzieje nasze, literatura-i wiekowa praca odrodze
nia, chociaż szkoły obce, wychowały nam Grotgera 
i Matejkę, jako odbicie wewnętrznych walk, przeszłej 
chwały i prac ducha narodu, a fatalizm postawił tych 
ludzi w prowincji wśród części narodu wychowywane
go lat sto w obskurantyzmie, przez biurokrację, hie- 
rarehję jezuityzmu i oligarohją. Cóż dziwnego, że pier
wszy z tych ludzi umarł prawie z nędzy za granicą, 
a  drugiego obcy monarchowie uwolni1’ od kąsań za-

Dodaj ny do tego ten chaos samorząau, który nie 
posiada środka do zapobieżenia ztemu; dodajmy ten 
jad, który szczepią zastępy centralistów w nesz od 
rębny i inaczej ukonstytuowany organizm; dodajmy 
do tego nieporadność rządu, kokietującego dziś z tem 
a jutro z tom stronnictwem —  a ujrzymy ten ogrom 
nieszczęścia, którym przytłoczony kraj nasz!

Z cnót dawnych uronił lud prawie wszystko __
z cnót nowych, obywatelskich, mc zupełnie nie nabył, 
i czemżeż jest ten lud dzisiejszy?

Wiek cały składał się aa to; rząd, dwór, ksiądz 
i żyd pracowali nad tem —  więc czemżeż być może 
ten lud?

Wyssać, wyzyskać, obedrzeć lud —  było hasłem 
jednych; obić, rozpoić i więzić —  było hasłem dru
gich; podejść, oszukać, ogłupić —  hasłem było trze
cich. A tych nie było, którzyby w imieniu praw czło
wieczeństwa, w jego stanęli obronie; a gdy się ZDale- 
źli, to byli bezsilni. Więc nie dziw, że ta warstwa, 
która nie była nawet w takim poszanowku, jak konie 
i bydło — żc warstwa ;a, gnana wszystkiemi prądami, 
wszystkie przyswoiła sobie zbrojnie i wciągnęła Wszy
stkie niecnoty w siebie.

Lecz dajmy .temu spokój,,.. ,
faktem jest niezbitym, że Ind nasz pod 1 ażdyo, 

względem fiu niskim stopniu rozwoju zostaje, że zatem 
obowiązkiem jest społeczeństwa, tę naaśę dźwignąć 
z jej niemocy. . - ,

Chodziłoby więc tylko o wy bór, dróg, któren . do 
celu się zmierza. . .

ą poniewa* do każdej czynności społecznej śro
dki finansowe są niezbędne,. w*ęc i przy.' żianińrzonnj 
reformie ludu, baczne oko mięć na. Jo -u leży »Viei 
bowiem reform rozbiło się o brak funduszów

Rozpatrzmy się w tej sprawne: .......
Wesz!u n nas w przysłowie : „ten oi.edny lnu oa'sżSW 

I  ••azes ten ad captandam benevolentiain miłych ału-1
c.haczy przez mówców porywających powtarzany, by
wa zwykle oklaskami okryty, jeźlf w dodatku nastę
puje aki zwrot krasomówczy.

Tymczasem to wszystko jest nieprawdą.!
^ud nasz Lowiem jest najmajętniejszym z pomię

dzy ludów całej cywilizowanej Europy.
Poznałem lud niemiecki, poznał im lud francuski, 

z opisów mam świadomość o ludzie skandynawskim, 
irlandzkim i t. d. i gdy porównam ich 1 -rt z by
tem ludu naszego to zniewolony jestem do powtó
rzenia powyższego zdania, że lud na«z jest bogatszym 
od innych ludów.

Podstawą bogactwa jest praca i ziemia. A lud 
nasz. ma właśnie prace i ziemie. CJ ludów innych nio 
masz np. ziemi, w tem obszernem znaczeniu jak u 
nas, pozostaje im tylko praca a i tą pracą cudów do 
konano; a znów u mnych ludów nie masz pracy czyli 
odpowiedniego zarobku na zawołanie, a mimo to i to 
ludy niepoślednio się rozwinęły. U nas zaś gdzie nie- 
tylko niemasz przeludnienia, lecz gdzie w skutek 
braku rąk roboczych nieprzejrzane obszary odłogiem 
leżą, u nas gdzie jak w dzikich stronach świata no
wego, najwyższym przemysłem jest wypas bydła, u 
nas gdzie z połowy ziemi pod uprawę wziętej niemasz 
komu ziarna zebrać — u nas mówię o pracę, o zaro
bek wcale nie trudno —  a tem mniej o ziemię, gdyż 
łatwość jej nabycia jest tak wielką, że każdy prawie 
zarobnik w późniejszym wieku, posiadaczem własnej 
zagrody stać się może.

Mimo takich nader przyjaznych stosunków, lud 
jest obecnie w nędzy — podobny do skąpca który w 
pośród bogactw nagromadzonych z głodu ginie.

Pomijam te acz ważne okoliczności, że nie nau 
ezono ludu pracy swej zużytkować, pomijam że lud sam 
z natury leniwy, pomijam że rząd dla kultury rolni
ctwa mc nie uczynił —  i w  obecnaj rozprawie głó
wny kładę nacisk tylko na to, że ubóstwo ludu ma

przeważne swe źródło w anormalnych stosunkach pro- 
pinacyjnych.

Jeźli kto zadał sobie pracę śledzić obrót pienię
żny jednej gminy, to doszedł Bezsprzecznie do przeko
nania że 2/s części dochodu z zarobku i z ziemi, tonie 
w kieszeni arendarza.

A jeźli kto śledził żywoty arendarzów, to znów 
przyszedł do czekonania, że */,, arendarzów stają się 
dzierżawcami,gc właścicielami obszarów dworskich.

Jeźli zątpw według tych wyników, zdefinjujemy 
propinację, tito: jrzymy, że prawo propinacji: jest przy
wilejem dla arendarzów w celu zubożenia włościan i 
wywłaszozenia właściciela obszaru dworskiego, ustano
wionym.

Jakiż at fli obraz przedstawia się po zniesieniu te
go prawa?

By ten obraz skreślić nie z wyobraźni, jeno na 
danych z rzeczywistości, by zatem ąje wojować fra
zesami jeno faktami, trzeba wyszukać przykłady.

I na wschodzie i na zachodzie kraju naszego 
istnieją wioski, gdzie propaganda wstrzemięźliwości 
głębokie zapuściła korzenie, gdzie więc lud nie odda- 
jo się pijąfstwu — po kraju rozrzucone są osady ka
raimów żydów-rolników, którzy wódki nie piją —  ka
żda prawie gmina mieści w łonie swojem kilku gospo
darzy lub parobków, którzy ślubowali nie używać na
pojów gorących —  gtóż z tych luźnych przykładów 
utwórzmy hobie obraz całości, a ujrzymy kwitnący 
dobrobyt, umniejszenie się zbrodni i dążenie do naby
cia oświaty:,. < I

- Ponieważ jednak zn isienie prawa propinacji nie 
m«eści ir sdbie bezwzględnego zaprowadzenia wstrzemię
źliwości, więc przykład .powyższy byłby może nie do
branym ; lesez zniesienie propinacji mieści w sobie ure- 

uiowanie -stosunków szynkownych, eo u nas pierwszym 
>yłoiyr krokiem ną drodze postępu.

Akta kryminalna do wiejskiej odnoszące się lu- 
dnosG wyf azują, iż wszystkie kradzieże, rozboje, o- 
szustwa, morderstwa, gwałty publiczne itd, z wódką i 
z karczmą [j w bezpośrednim zostają związku. Co do 
mnie, to off lat 15 nie przypominam sobie żadnej zbro
dni włościańskiej, której by z propinacją nawiązać nie 
można. Wypływa ztąd, że ta dzisiejsza propinacja, 
jeźli nie pierwotnem, toć eo najmniej pomocniczem jest 
źródłem wszystk..:h zbrodr-i wiejskich.

Nad tym acz nńjdonioślejszym ustępem rozsze
rzać się nie chcę, jeno odsyłym każdego czytelnika do 
własnej jego pamięci i pytam : czy przypomina sobie 
jaki fant kryminalny wiejski dokoaany bez współu
działu arendy i bez wpływu wódki? Jeśli zatsm zbro
dnia z karczmą w tak ściłym stoi stosunku, toć należy 
te dwie hydry społeczne rozdzielić.

Według ustaw dzisiejszych, jest to prawie niepo
dobieństwem —  karczmy u .e mają kontroli — zbydlę- 
cać się w nich wolno, szynku nikt nie wydzierżawi, - 
krom dzisiejszej kasty arendarzów —  więc zabiegi da
remne !

Ale: skoro propinacja na kraj zostanie przeniesioną, 
natychmiast tysiąeo małych kapitalistów, drobnych 
przemysłowców innej kategorji, rzucą się na to nowe, 
dla nich przystępne przedsiębiorstwo, i więcej płacić 
będą, gdyż zadowolnią się utrzymaniem siebie i ro
dziny swej, i dążyć nie będą do ideałów dzisiejszego 
arendarza, li do dzierżawy lub posiadania wioski. No
wy ten szynkarz nio świadom dróg dawniejszych, nie 
będzie tak zdzierać, a ustawami skrępowany, nie mo
że tak rozbestwiać ludu.

Komu więc ten lud na sercu leży, kto choć j e 
dną cegiełką przyczynić się chce do budowy nowego 
społeczeństwa, komu nadmiar zbrodni popełnianych 
dotkliwie dał się we znaki— ten z całą siłą dążyć wi
nien do zniesienia obecnego prawa propinacji i do ró
wnoczesnego unormowania w drodze ustawodawczej 
prawa wyszynków.

i wiśc-i najętych służalców tych, których światło razi, 
a talent, samodzielność i prawda przeraża.

Z Trafalg-ar-sipiare i galerji obrazów uciekać my
ślą do Galicji, to smutne. Tylko dusza Polaka szar
pana tęsknotą, któraby rada w swym narodzie widzić 
samo wzory' przymiotów, wiele razy wspomnieniem 
wróci do ojczyzny, tyle razy zakrwawi niem serce, 
jeonak znów miłością pchana, powraca — po promyk 
nadziei lepszej przyszłości.

Starsza szkoła flamandzka tak różna charakterem 
ducha swojego od szkół włoskich, wypiętnowała się 
niestartemi śladami w sposobie pojęcia i traktowania 
swych dzieł. Galą potęgą rozlewającą się na ich obra
zach jest rozum, myśl, zaduma. Rozum, który rodzi 
wolność, wyswobodzą myśl, rozwija badanie, tworzy 
reformację.

Z takiego to prądu wrzącego ducha niepodległo
ści wypływają Teniersy, Rembrandty, Ruysdali, Ru- 
bensy... Jedi.. odtwarzają wnętrza swych domów, 
w których znajdują spokój i wesele, dobrobyt i roz
kosze, — szkoła flamandzka. Drudzy zapatrzeni w o- 
łowianc swe niebo i smutne okolice, spracowany umysł 
narodu unieśmiertelniają w tworzonych przez siebie 
typach — szkoła holenderska.

Uwielbiam tę rozkosz szczęścia domowego, płyną
cą z wolności narodu, używania praw, swobody i wol
ności myśli. Jak to szczęście błyszczy, jakiem cie
płem życie ożywione, wolną piersią oddycha, jak je 
czuć wszędzie. Go to za potęga silna, która potrafiła 
kierować ręką  ̂ mistrzów, wyciskać ich myśli, odbijać 
przekonania. Swobodo, ty tylko wyrabiasz ludzi, cha
raktery, talenta, ty tworzysz narody.

Cóż mam więcej pisać, czy chwalić miękość Co
regia — cz7 rozkosz różowego ciała i ciepłej krwi 
tętna u Wenus Tycjana, —  CZy mądrość Chrystusa 
Murylla, czy koloryt Perugina, lub rysy Rembrandto- 
wskich postaci, wychylające się z poza ciemnego tła ? 
Wszystko to tak dobrze znane i tyle razy opisywane.

Przeć zę jio  salach szkoły angielskiej. Kolekcja 
Turnera, czasy 790 i 800 roku, chwile smutne dla ma
larstwa, maniera rozlicznych manier, kopja zepsutego 
smaku francuskiego klasycyzmu , i śmiesznej upudro- 
wanej i w bawetach sielanki. Nieliczne wyjątki Dawi
da Wilkie i Ward nie są w stanie zmienić wra
żenia.

Na odpoczynek biegnę do Hogartha , tylko sześć 
obrazów (mariaga «  la moda). Satyro, radbym cię u- 
ściskać! Wiele tam humoru, szyderstwa, swobody, ży
cia, ruchu, całości, układu flamandzkiego, przeniesio
nego na grunt angielski. Hogarcie, gdybyś ożył, za

wiózłbym cię do Lwowa na ilustratora kronik Dzien
nika Polskiego. Talent twój znalazłby tam wielkie ma- 
terjały, a dobroczynny wpływ prześcignąłby artystów 
galicyjskich. Po tobie św:at wydał Orłowskich, Cha- 
ine’ów — to wszystko za blade dla Galicji. Genjusze 
często rodzą się za wcześnie. Hogarcie, ozemużeś nie 
przyszedł na świat w chwili budowania kolei galicyj
skich, zakładania banków, eksploatowania miłości oj
czyzny, dobra kraj * i poświęcenia? Hogarcie, umarłeś, 
a po tobie rodzą się hrabiowie galicyjscy, posły, radcy, 
kołtuny e a m o r z ą d z ą c e  —  któż ich unieśmiertelni? 
pióro nie wystarczy... Djabeł za głup' , a Szczątek za 
ubogi.

Galerja na Tafalgar - Square n.j z by obfita. 
Gdzież się podziewają te wielnie skarby sztuki, zwo 
żonę z całego świata do Anglji ? Kryją się one w pa
łacach lordów, zamknięte dla zwyczajnych śmiertel
ników.

Nie ma narodu więcej artystyczuego, jak angiel
ski. Historja, rozwój cywilizacji, prawa, uktad społe
czny, stosunki są tego nie tylko dowodem , ale nawet 
i w części usprawiedliwieniem. Mimo to naród ten od- 
dawna nauczony rządzić się sam sobą , nie naśladuje, 
ani służy arystokracji, lecz z nią emuluje. Spółzawo- 
dnietwo, ciągła walka nie dająca mu zusnąć, stała się 
sławnym czynnikiem potęgi, siły i wielkości narodu. 
Zbawienne w z a je m n e  oddziaływauia, stają się glówne- 
mi bodźcami postępu, tak dla arystokracji, j aki  innych 
warstw, a zew szą d  wpływają na ogładę szorstkości 
Brytanów.

Gdyby Galicja zamiast ślepego naśladownictwa 
pokory i usłużności wobec możnych, ezęsto tak ogra
niczonych, współzawodniczyła z nimi na każdem polu, 
nie dała się prowadzić i wyzyskiwać, lecz sama pro
wadziła, nie byłoby u was ani tej nędzy, ani tego za
cofania, ani tych skandalów upadku moralnego. Ary
stokracja byłaby rozumniejsza, a naród dzielniejszy, 
moralniejszy i bogatszy.

W  sali akademji sztuk pięknych na wystawie te
gorocznej 1873 r., blisko tysiąc artystów wystawiło 
1.600 obrazów, rysunków i rzeźby.

Szkoła idealna, czyli romantyczna, materjalisty- 
ezna, czyli realna, manjery wyszukanego efektu, cieni, 
kolorytu i tonu, który umie wyzyskiwać naturę ze 
swych blasków chwilowych i te uwiecznia, walczą ze 
sobą, ścierają się, mięszają , a czasem w z n a k o m ity m  
talencie łączą, głosząc z wy cięztwo piękna i prawdy, 
celu sztuki.

Do widzenia za dni dziesięć.
Teofil Dąbrówiki.



2 DZiENNJK POLSKI

2. D o n i o s ł o ś ć  e k o n o m i c z n a .
Propinacja jako prawo rzeczowe, jest z ziemią do- 

minikalną w ścisłym związku; łany zatem dworskie 
mają stosunkowo większą wartość, jak łany rustykal
ne, albowiem takowe niosą tak zwane suche intraty z 
prawa wyszynku i wyrobu. Ztąd te kompleksa domi- 
nikalne, zwykle w całości zbywane* i nabywane by
wają, albowiem każda odłączona część nawet ma pra 
wo propinacji, jeśli kontrakt sprzedaży wyjątku nie u- 
stanowił. Obrona całości prawa wyszynku i wyrobu 
czyni dobra dominikalne, związanemi ze sobą, podczas 
gdy tak zwane urochomienie ziemi jest zasadą ekono
miczną. Jak długo np. ziemię rustykalną ty lko w kom
pleksach cało-gospodarstwowych nabywać było można, 
tak długo cena ziemi była niską, obecni3 po zniesie
niu tego prawa podskoczyła znacznie.

Jeśli propinację oddzielimy od obszarów większych, 
natenczas nastanie, żc tak powiem równouprawnienie 
ziemi i ułatwi się częściowa jej sprzedaż lub nabycie.

Ile to wywłaszczeń przymusowych lub dobrowol
nych nastąpiło przez to, że dla utrzymania całości su
chych intrat, nie chciano lub nie można było parcela
mi pozbywać?

Obecnie ni skomasować luźnych pól, ni zamieniać, 
ni odsprzedać, gdyż obawy częściowej ufcaty i zama
zanie tabuli stoi temu na przeszkodzie, a^kzecież par
celacja obszarów wielkich jest prawie ^Bzbędną dla 
podniesienia gospodarstwa rolnego. Po zi^sieniu pro
pinacji bezsprzecznie ustawodawstwo tabularne ułatwi 
r izparcelowan.*;, a samo zniesienie równouprawniając 
ziemię, skutecznie się do tego przyczyni.

W jednym z poprzodnich rozdziałów wypowie
dzieliśmy, że konsumeja piwa zaczyna się u nas wzma
gać, co oczywiście jest nader pożądanem. Otóż kto 
chce dziś browar stawiać, lub fabrykację miodu, czyli 
miodosytuię postawić, musi albo być właścicielem wio
ski, alou to prawo kupić od właściciela obszaru domi- 
ntkalnogo. Ztąd też brak browarów pomniejszych na 
kousuin.-ję wiejską obliczonych, ztąd stagnacja w tej 
gałęzi przemysłu. Znieście propinację, dozwólcie ka
żdemu za małą opłatą koncesyjuą postawić browar, a 
wuet Zikwituie przemysł w tym kierunku.

Małomieszczanie nasi, tudzież wiejscy kapotowc.y 
mają bezsprzecznie zuiyst spekulacyjny, i w ich ręku 
przeważnie znajdują się rękodzieła, niemniej drobny 
przemysł małomiejski. Tymczasem fabryki wypierają 
ten diobny przemysł, a nowo źródło zarobkowości się 
nie otworzyło. Jiśli i oni dopuszczeni będą do dzier
żawy szyuKÓw, to uzyskamy nowy zastęp ludzi uczci
wego zarobku; prócz tego każdy szynkarz taki urzą
dzi oraz sobie na wsi sklepik z towarami drobnemi, 
dla włościan do codziennego użytku niezbędnemi, i 
choć w części odprowadzi ich od uczęszczania na jar
marki. Oueonie zaś urządzanie sklepików po wsiach 
jest prawie nieinożliwcm, gdyż arendarze nie chcą i 
nie śmieją swyin współbraciom kramarzom małomiej
skim robić konkurencji.

Jedynie dla skrócenia przydługiej i tak rozprawy, 
poprzestanę na wyliczaniu doniosłości ekonomicznej 
natury, które w ścisłym stoją związku z propinacją, 
a ograniczę się na po wtórzeniu po wyż wypowiedzianego 
zdania, że zniesienie propinacji i połączenie z niem 
ustawy o szynkowniach, będzie kamieniem węgielnym 
przeobrażenia stosunków wiejskich..

3. S ł o w o  k o ń c o w e .
Już to narodowi naszemu w ogóle a przywódzcom 

naszym w szczególe mądrości politycznej wcale przy
pisywać nie można.

W każdej a każdej sprawie dajemy się podchwy
cić, prześcignąć, wyłapać —  a to co z naszego wydo
byte wnętrza, korzyśćby nam nieść powinno, to owła
dną podejściem wrogowie nasi i na swą wyzyskają 
korzyść.

D j ofiar w każdej chwili gotowi, porywamy się 
z narażeniem na wszystko, co naszą wyobraźnię zdo
ła poruszyć —  do systematycznej jednak pracy, do 
postępu mrówczego wprawdzie, lecz niezwalczonego — 
do ustępstw mniejszych nawet w nadziei znacznego 
odwetu — wcale zdolni nie jesteśmy.

Pomijając inne sprawy, bogdaj czy się tak samo ] 
nie stanie z propinacją. j

KaZdy p(_,edyń;zo wzięty wie i święcie wierzy, : 
że propinacja zniesiona być musi —  każdy wie, że j 
przy zniesieniu, inusi choć częściowe ponieść straty— * 
a mimo to, każdy boi się tknąć tej sprawy i ciągnie 1 
takową ad caltndas gruecas chyba aa to, by dzieje 
wymownie świadczyły, że Jud teu nic a nic nam nie * 
ma do zawdzięczenia! j

Kołował sejm koło tej sprawy i projekta pisał, i 
męczył i mozolił komisje z łona swego wysadzone —  
l nie nie zrobił, albowiem się sprawa rozbiła o gwa
rancję kraju. Każdy czuł, że bez gwarancji propina 
oja zniesioną być nie może, każdy wiedział, że za da
nie gwarancji, kraj zyskuje po amortyzacji majątek 
nieprzebrany, każdy wierzył, że samo podniesienie mo
ralności kraju wart miljony na indemuizację dane —  
a mimo to całość, to jest sejm zawahał się i sprawę 
cofnięto znowu na lat kilka.

Czyż i obecnie, gdy rząd się tej sprawy ima, 
czyż i teraz reprezentacja nasza zawaha się przed kro
kiem stanowczym?

Czyż i w tej sprawie waśń Rusinów z Polakami 
nie przestanio przeszkadzać postępowi powszechnemu ? 
Podczas gdy narody inno, sprawy i spory  domowe pod
porządkowują głównej idei —- my jedni o głupstwa 
spierając się, żywotuość zaprzepaszcz any naszą— nie
pomni, że sąsiady nasze czekać nie będą, aż wykłó
ciwszy się, pracować zaczniemy około podźwignienia 
własnego, jeno prześcignąwszy nas, na każdem polu 
zmiażdżą i zgruchoczą całość swarliwą.

Od zachodu wypierani z siedlisk swoich, od wscho
du wypleniani, nie zdołamy się utrzymać, jeżeli wszy
stkich nie wytężymy sił i nie skupimy się w jeduą 
zwartą kplumuę.

Reprezentacja nasza żadnemi względami w tej 
sprawie kierować się nie śmie, a jeżeli chce zasłużyć 
na miano ojców narodu, wiana z każdej korzystać 
sposobności, mając dobro powszechne na oku, usunąć 
co przeszkadza rozwojowi powszechnemu.

Pisałem w Kaszcowcach w lipcu 1873.
Henryk Jasieński.

Korespondencjo polityczne
„ D z i e n n i k u  D olskiego.*4

F l o r e n c j a  6. sierpnia.
(A) Jak to wam donosiłem przed dwoma tygo

dniami, obaj lrancusuy ambasadorowie w Rzymie otrzy
mali od swego rządu urlop na czas nieograniczony, a 
na miejsce ich przysłano zastępców, to jest charge 
d ’afLires ad interim. Całe to zagadkowe na pozór 
postępowanie pana Drogim ztąd pochodzi, że bez 
skompromitowani;. swej polityki wobec YVłoch nie 
mógł odwołać z posady lubionego tu pana de Four- 
nier, i co najwyżej roztropność radziła udzielić mu 
urlop nieograniczony, że zaś i ten krok mógł niemiłe 
zrobić wrażenie w Rzymie, dla przywrócenia równo
wagi i unikuienia wszelkich koinplikacyj w dyploma
tycznych stosunkach, i panu de Courceiles, przedstawi
cielowi francuskiemu przy stolicy św. udzielono urlop 
n graniczony. Nu miejsce pana Fourninr’a przybył

dnia 2go b. m. de Favernay, w 1857 roku członek le- 
gacji francuskiej w Turynie, w 1867 sekretarz legacji 
w Włoszech także, a w 1870 szef gabinetu księcia 
Grammonta, ministra sp zagranicznych.

Ponieważ pan de Manicault, pierwszy sekretarz 
francuskiej ambasady przy stolicy św. prosił o udzie
lenie mu emerytury, na miejsce pana de Courceiles, 
który 28. lipca opuścił wieczne miasto, został miano
wanym tymczasowym chargć d’aiffares wicekonsu) de 
Croy, refsrent w wydziale policyjnym w ministerstwie 
spraw zagr., a który dawniej byt członkiem legacji 
francuskiej w Rzymie. Tym sposobem stosunki Fran
cji z Włochami, czy to liberalnemi, czy też klerykal- 
netni zostały zawieszone i przed wyklarowaniem się 
stanu rzeczy we Francji nie przybiorą nic pewnego 
ani stanowczego. Pan de Favernay wczoraj był z wi
zytą u prezesa gabinetu pana Minghettiego.

W  tych dniach hr. de Launay minister wioski, w 
Berlinie z prezesem tamecznego gabinetu ratyfikował 
konwencję pocztową przed kilkoma miesiącami zawar
tą, już w obu odnośnych parlamentach przedyskutowa
ną i potwierdzoną. Tym sposobem niebawem rzeczona 
konwencja wejdzie w życie a z nią i zniżenie opłaty 
pocztowej od listów i dzienników nastąpi.

Na konferencję internacjonalno-pocztową jaka Igo 
września r. b. ma się rozpocząć w Bernie, rząd wio 
ski przeznaczył na swego reprezentanta senutora 
Barbarara, jeneralnego dyrektora poczt włoskich.

Pan Saint-Bon minister marynarki, wydał onegdaj 
rozkaz do komendant i floty włoskiej na morzu Sród- 
ziemnem obecnie znajdującej się w Malcie, aby bez
zwłocznie wysiał kilka okrętów na brzegi Hiszpanji, 
a to dla protegowania i zabezpieczenia tak handiujak 
i obywateli włoskich.

Ponieważ obecny gabinet Minghetego przyszedł 
do władzy, uie skutkiem zmiany polityki czy to we
wnętrznej czy też zewnętrznej, ale poprostu dla tego, 
iż p. Selia, minister finansów, chciał sobie zrobić kil
ka miesięcy wakacyj, aby później z nowetni siłami 
przyjść do władzy i osobiście objąć kierunek rządu, 
przeto cały kraj zażądał od nowego ininisterjmn jego 
wyznania wiary, i <go programu i jego śr elków do 
spełnienia robionych obietnic.

Zazwyczaj w' podobnych razach prezes rządu zgro
madza swych wyborców i w mowie do nich wystoso
wanej przedstawia cały swoj plan działania, odpowiada 
na pytania i zbija robione mu zarzuty —  spodziewano 
się więc, że i pan Minghetti chwyci się tego środka, 
aby dać co prędzej poznać krajowi swe zamiary i 
czego może się od niego spodziewać. Tymczasem po
kazało się, że na teraz program p. Minghettego dotąd 
jest niesformułowany, że dopiero debatojn nad nim 
miuistrowie i że oprócz ogólninikowego lir,tu, jaki pod 
dn. 30. lipca wystosował prezes do syndyków w Le- 
gnago i Cologna, a w którym zaprzeczył tylko pogło
skom o zamierzonem przez niego zaciągnięciu pożyczki, 
nic więcej na teraz ani dać, ani powiedzieć nie może. 
Pazienza ! ! !

Skutkiem coraz bardziej wzmagającej się cholery 
w całych Włoszech, zakazane są pielgrzymki religijno, 
jakie skutkiem zabiegów Stowarzyszeń religijno - poli
tycznych licznie odbyć się miały w różnych punktach 
Italji mianowicie do Padwy, Assyżu, Loretu, Rzymu 
i vr wielu innych mniej głośnych miejscowościach. W kil
ku miejscach zdarzyło się, że policja musiała zwrócić 
z drogi zagorzałych pielgrzymów, którzy nie bacząc aa 
wyraźne i kategoryczne zakazy prefektów różnych 
prowincyi —  d tout prix  usiłowali zamiar swój do 
skutku doprowadzić. Umiarkowaniu urzędników poi cji 
i straży bezpieczeństwa zawdzięcza się, że tego ro
dzaju interwencja nie wywołała żadnych zatnieszań i 
zaburzeń, i że pielgrzymi ulegii rozumnym przedsta
wieniom, że dla dobra kraju należy do lepszych i bez
pieczniejszych czasów odłożyć pobożną peregrynację i 
ograniczyć się na teraz na cichein westchnieniu w ko
morze.

Ziem ie Polskie.
O wydalonych z Kijowa żydach pisze Kijeiolanin, 

Że starają się pominąć Uchwały prawue, aby tylko pud 
jakniibądź pozorem pozostać w mieście „śniętem11. Na 
dowód zaś twierdzenia tego poda|e wymienione pismo 
wiadomość, że żydzi, którym zakazano stałego osie
dlenia się w mieście, postarali się z pomocą żydów 
zagraniczuych o pasporty tureckie i jako poddani tu
reccy domagają się praaa pozostawania w Kiju le.

Car moskiewski ofiarował piętnaście tysięcy rubli 
dla udzielenia wsparcia pieniężnego uboższym niie- 

i szkańcoin Królestwa Polskiego, którzy podczas pobytu 
; jego w Warszawie zanieśli w tym przedmiocie prośby, 
j Russktj Mir donosi, że naczelny zarząd inżynu rji
■ przystąpił do wykonywania nowych robot fonylikaeyj- 
; nych w Brześciu litewskim.

Sprawy zagraniczne.
Ajencja Havasa donosi, że hr. Taryża z okazji 

swoich odwiedzin u hr. Cliamborda, rzekł do niego: 
„Przybywam złożyć odwiedziny, co już oddawna pra
gnąłem był uczynić. W imieniu wszystkich członków 
mojej rodziny i w mojem własnem witam cię, nie tyl
ko jako głowę naszego domu, lecz oraz jako jedynego 
reprezentanta zasady monareh.eznej we Francji.u Hr. 
Chambord był tegoż wieczora u lir. Paryża. Drugie 
to widzenie się było jeszcze serdeczniejsze od pier
wszego, a jak zapewniają, od spotkania się lir. Paryża 
z hr. Chambordeni nastało wielkie zbliżenie się mię
dzy orleanistani- a legityinistanii. L’ Union stwierdza, 
że w domu francuskim wróciła jedność i że pozostaje 
tylko przywrócić jedność między wszystkimi Francu
zami. Gaz. da France mówi, że książęta zrobili powin
ność swoją; rzeczą jest konserwatystów, zrobić swoją. 
Ajencja Havasa oświadcza , że pogłoski doniesione w 
niektórych dziennikach o mniemanych krokach posła 
francuskiego w Rzymie, Corcellss, aby politykę fran
cuską na rzecz Ojca świętego skierować, są bezzasa
dne. Rząd francuski żywi najgłębszą cześć dla Papie
ża, ale idu nie zmieni w polityce swej względem Wioch
zaprowadzonej przez Thiersa.

Słychać, że hr. Chambord przybędzie do Francji 
w wrześniu. Journal ofjicid stwierdza, że dnia 5. hm,, 
spłaconą została trzecia ćwierć piątego miljurda kon
trybucji wojennej. Rochefort ma być niebawem wy 
słany do Nowej Kaledornji.

Dziennik wychodzący w Londyuio La Dtccntrali- 
sation, ogłasza bruve papieskie w odpowiedzi na 
adres stu deputowanych francuskich do papieża. Oj
ciec śty poświadcza, iż nigdy nie wątpił o tein, że 
stonce sprawiedliwości wejdzie dla Francji. Najśw. 
M.irja zakłada znów sobie panowanie we Francji. 
Pielgrzymki są widowiskiem, goduein aniolow i ludzi. 
Papież winszuje deputowanym i rządowi, i przepo
wiada koniec panowania błędu a przywróeeuic wiel
kości i chwaty Fraiicii.

Chociaż ajencja Ha v asa wierzy w pojednanie obu 
łinij burbońskich, minio to republikanio fraucuzcy, a 
na ich czele Thiurs i organ Gambctty JLpubligae 
■Franęaise, wynurzają przekonanie, że (lo ostatecznej 
zgody między niemi nigdy nie przyjdzie. Journal des 
Dabats-donosi w ostatnim numerze, że mimo zbliżenia 
się obu linij burbońskich, książęta orleańscy pozostają

wiernymi zasadom konstytucyjnej monarchji z r, 1870. 
Bonapartyśei patrzą także złem okiem na godzenie się 
Burbonów. Rezultat przejażdżki hr. Paryża do Frohs- 
dorfu, będzie- zatem ten, że wszyscy, którzy nie są 
ślepymi zwolennikami Burbonów, połączą się z repu
blikanami. Uczynią to pierwsi bonapartyśei, jak sko
ro zobaczą, że władza z rąk im się wymyka.

Poseł moskiewski w Paryżu, hr. Orłów, oświad
czył hr. Se.rrurier, członkowi „Stowarzyszenia1*, opie
kującego się rannymi żołnierzami11, że do karlistów 
powinno się zastosować konwencję genewską. Oświad
czenie to zrobiło we Francji wielkie wrażenie; wielu 
lęka się, czy Moskwa nie zamierza uznać karlistów 
za stronę wojującą. Zdaje się, że monarchiści fran
cuscy gorliwie nad tern pracują, usiłując skłonić naj
pierw Anglję i Moskwę do tego kroku, aby potem 
pójść za ich przykładem.

Książę Napoleon powróciwszy do Francji, prze
słał następujące pismo do prezydenta Rzeczypospolitej :

Paryż 25. lipca 1873.
Do marszałka Mac-Majiona, księcia Magenty, pre

zydenta Rzeczypospolitej w Wersalu.
Panie Marszałku! Jestem ob\ watelem francuskim, 

twój rząd uznał to, usuwając prześladowania twego 
poprzednika. Należę do arrnji: i w tein także nie po
wołuję się na przywileje, ale do pełni moich praw. 
Mianowany jenerałem dywizji przez cesarza Napoleo
na III. mocą dwóch dekretów z 24. stycznia 1853, 
wydanego na podstawie władzy, jaką mu lud francu
ski powierzył; i drugiego z 9. marca 1854, posiadam 
teu stopień od dziewiętnastu lat.

Miałem zaszczyt dowodzić dywizją w Krymie i 
brać udział w zwycięstwach pod Aliną i Inkertnanem. 
We Włoszech dowodziłem korpusem armji obok cie
bie pauie marszałku; ostatni rozkaz służby, ; aki otrzy
małem w Clialons 1870 r„ nosi podpis marszałka 
Mac Mahona, główuodowodzącego arinją. Jediiem sło
wem, stanowisko moje jest w takim porządku, jak ka
żdego jenerała lub marszałka, a upominając się o nie, 
odwołuję się tylko do praw wojskowych, które zape
wniają każdemu oficerowi własność jogo stopnia. U- 
dziolateś mi marszałku swego poparcia, gdy byłein 
ministrem Algierii i Kolouji, byłeś świadkiem przyj
ścia na świat moich dzieci; te wspomnienia zapewniają 
mi twoją życzliwość. Jednakowoż minister wojny wy
puścił moje nazwisko w roczniku wojskowym 1873 r., 
i odmawia mi odpowiedzi aa moje reklamacje. Udaję 
się do twojej sprawiedliwości, pauie marszałku. Czy 
jestem wymazany ze spisu arinjt? Ale jakiemże pra
wem mogły być zniesioue dekreta cesarza beż żadnej 
uprzedzającej formy, należącej się każdemu oficerowi? 
Lub też czy opuszenie mego nazwiska w rocznikujest 
następstwem omyłki? Minister wojny w odpowiedzi na 
list mego zastępcy w Paryżu zdaje się muie zachęcać, 
abym się odwołał do rady stanu, to mi się wydaje 
być odwróeeniem roli, gdyż to minister zaprzeczając 
mi praw, winieuby 'wpierw wyrobić zniesienie dekre
tów cesarza. Stwierdzam przeto , że jestem jenerałem 
dywizji, a ufny w twoją słuszuość, proszę cię panie 
marszałku o uznanie mego stopnia, pjddając mnie pod 
prawa i regulaminy wojskowe.

Racz przyjąć itd. Napoleon (Hieronim), jenerał 
d y w i j i . ________________

K r o n i k a .
(d. 11. sierpnia.)

M a g is t r a t  lw o w s k i  wydal temi dniami surowe 
przepisy co do wywożenia ingredjencyj kanałowych za mia
sto. Takowe mają być wprzód desinftkejonowane, i prze- 
wożoue w skrzyniach zamkniętych , zaopatrzonych latar
niami numerowauemi dla kontroli. W iecie nie wolno roz
poczynać wywozu przed godziną 11., w zimie przed 10 
wieczorem.

Z a p o w ie d z ia n y  k o n c e r t  trzech kapel woj
skowych w ogrodzie miejskim nie mógi się wczoraj odbyć, 
albowiem o godz. 3. z południa zerwała się nagle burza 
ogromna i zaprószyła Cile miasto tumauarui kurzu, poczem 
deszcz zaczął padać aż do nocy. Na północ i wschód ode 
Lwowa musiała być straszna ulewa.

t  W ł a d y s ł a w  Z a r e m b a  S k r i i ń  k i ,  wła
ściciel dóbr, zmarł wczoraj we Lwowie, pizeżywszy lat 69. 
Essporlacja zwłok zo Lwowa nastąpi 12. b. m., a pogrzeb 
w Harcie we czwartek 14. b. m. W dobrach swoich za
prowadził On wzorową hodowlę owiec.

F o ż a r .  W Sobotę (U. bm.) o godz. 2. z południa 
zgorzał duch na cegielni przy ulicy Ś. Zufji we Lwowie. 
JNu miejscu pożaru pojawiły się natychmiast po sygnalizo
waniu ugina obie straże ogniowe, ugasiły tlejące belki, 
tudzież przeszkodziły szerzeniu się ognia na sąsiednie za
budowania l cegielnie.

S a t k w j  c z u jn e  w a l n e  z g r o m a d z e n ie
członków lwow. ochotniczej straży ogniowej, odbędzie się w 
niedzielę dnia 17. sierpnia r. b. o godzinie 4. z południa, 
w sali gimnastycznej „Sokol“ . Na porządku dziennym: 
wybory.

W  Z  łb o  as k a r l i  , pode Lwowem , utonął w stawie
d. 9. bm. Jekelcs ze Lwowa, ponoś ukończony uczeń gimna
zjalny. Pływał on po stawie, gdy nagle chwyciły go kur
cze w nogi ; poszedł pod wodę i zuplątał się w szuwa
rze; dopiero po 2 godzinach wyciągnięto zwłoki jego z wo
dy i przywieziono je do Lwowa.

Z a s y p a . i t i  j e s t e ś m y  skargami na nieład, niepo
rządki i niechlujstwo, panujące w różoych domach, tuk w 
śródmieściu jako też i na przedmieściach. Na wydrukowanie 
wszystkich skarg zabrakłoby nam miejsca; popełnilibyśmy 
także niesluszuość , gdybyśmy strofowali publicznie tylko 
tych właścicieli domów, nieprzestrzegających czystości , o 
których nam donoszą, a przez niewiedzę przemilczali o in
nych równie opieszałych obywatelach. Wspominamy więc 
tylko ogóluikowo, że we Lwowie niechlujstwa pełno i to 
nawet w takich miejscach, gdzieby tego najmniej znaleść 
należało, i przypominamy obywatelstwu —  nie wiemy już 
nawet po raz który —  że jedynym zbawiennym środkiem 
przeciw powstaniu i szerzeniu się epidemji jest przestrze
ga ..e jak największej schludności.

L w ó w , 10. sierpuia. (Kor. Dz. Fol.) Bardflp pożą
daną jest krytyku czynności władz autonomicznych w ogóle, 
a w szczególności władz stołecznego miasta i jego powiatu, 
które powinny z powołania swojego przodować przykładem 
innym autonomicznym władzom kraju. Dowodzi to bowiem, 
że* obywatelstwo zajmuje się gospodarstwem w naszych po
wiatach i gminach, co, oby się stało powszechnym narowem, 
jeżeli to narowem nazwać się godzi. My to nazywamy po
czuciem się do obowiązków obywatclskich, bo radzi przy
puszczamy, że krytyki takie pochodzą rzeczywiście z tro
skliwości o dobro powszechne a nie z osobistego lub kote- 
ryjnego interesu. Z tego powodu uczyniła na nas bardzo 
korzystne “wrażenie korespondencja „Z  pod L w o w a " ,  za
mieszczona temi dniami w Dzienniku, a dotycząca kasy 
zaliczkowej w O s t r o w i e  (pow. Lwowskiego) i krytyku
jąca czynnosc Y\ ydziału powiatowego lwowskiego w tej 
sprawie.  ̂ Znając tę sprawę dokładnie, uważamy sobie za 
powinność wyjaśnić ją , tem bardziej, że przekonani je 
steśmy, że jest to jeden z przykładów, jakich bardzo wiele 
zdarza się w kraju. Wyjaśnienie jej rzucić powinno świa
tło na jedną bardzo ważną stronę naszego autonomicznego 
ustroju, na zarząd majątków gminnych po wsiach i kon
trolę nad niemi, wykonywaną przez llady powiatowe. Za
rzut uczyniony Wydziałowi powiatowemu lwowskiemu we 
wspomnionej korespondencji, że się ociągał z przyzwoleniem 
na wydanie w ręce gminy kapitału 7600 złr., deponowa

nego przez dyrekcję kolei arcyks. Albrechta, na rzecz 
gminy Ostrowa , jest zupełnie słuszny. Szkoda tylko, że 
szan. korespondent nie poinformował się o powodach tej 
zwłoki, chociaż poniekąd sam nie wiedząc o tem, powody 
te przytoczył. Jeżeli bowiem szan. korespondent przytacza 
fakt, że dwóch pokątnych pisarzy w gminie wyzyskiwało 
członków tejże jeszcze przed wydaniem pieniędzy, pod po
zorem uzyskania dla nich pożyczek, to powinien był sobie 
uprzytomnić : co by się było działo, gdyby Wydział pow. 
był zezwolił na wydanie w ręce gminy pieniędzy przed 
zaprowadzeniem kasy zaliczkowej ? Oto eo się stałe już w 
nie jednej gminie, gdzie dyrekcja kolei była tyle niebaczną 
na istniejące ustawy, że zabierała zakupione grunta i w y
dawała gminie pieniądze nie czekając dopełnienia prawnych 
przepisów, niezbędnych dla zabezpieczenia gminnego ma
jątku. W  takich wypadkach mianowicie przychodziły na
stępnie, dopiero po dokonanym czynie, skargi do Wydziału 
pow., że gminu nie ma ani gruntu przedanego w ręku, 
ani pieniędzy za tenże zapłaconych. Takie wypadki spo
wodowały Radę powiatową lwowską, żc uchwaliła ostrzedz 
z jednej strony gminy, aby nie oddawały gruntów sprze
danych w posiadanie kupnjącego, dopóki kontrakt zatwier
dzonym nie zostanie, z drugiej zaś strony dyrekcję kolei, 
aby nie składała w ręce gminy pieniędzy przed zatwier
dzeniem kontraktu. Pomimo tego, działo się inaczej i W y
dział pow. może przyjść w to n emiłe położenie, że na 
zasadzie ustaw}' gminnej będzie musiał tu i ówdzie po
stanowić gminie adwokata do wytoczenia procesu tak prze
ciw dyrekcji jak przeciwko zwierzchności gminnej o na
ruszenie majątku gminnego. Nie wiadomo, czy w skutek 
tej przestrogi, czy z innych przyczyn, złożyła dyrekcja 
kolei arcyks. Albrechta cenę kupna za grunt nabyty od 
gminy Ostrowa (7600 złr.) nie w jej ręce, ale u uotarju- 
sza w Szezercu. Rada pow. zatwierdziła ten kontrakt na 
przedstawienie Rady gm., iż takowy jest wielce korzystny, 
bo wynosił blisko 1500 złr. za 1 morg ziemi, poleciła je 
dnakże przedstawienie statutu dla kasy zaliczkowej, która 
tym kapitałem założoną być miała, do zatwierdzenia, zaś 
aż do zatwierdzenia statutu , ulokowanie rzeczonego kapi
tału w kasie oszczędności lub banku hipotecznym, aby niósł 
procent. Rada gminna przedstawiła statut kasy zaliczko
wej, który wymagał sankcji namiestnictwa.

Ponieważ zaś w statucie były postanowienia, sprze
czne z ustawami, więc musiał być gminie zwrócony do 
uzupełnienia i dopiero uzupełniony statut otrzymał saukcję 
namiestnictwa.

Że przez tę manipulację przewlekło się otworzen.e 
kasy zaliczkowej, to prawda, ale gmina nie straciła na 
tem, bo kapituł uiósł procent i został ocalony od czyha
jących na jego rozszarpanie. Podobny wypadek zaszedł w 
Humieńcu, ztą różnicą, że tam prywatny, nie zaś dyrekcja 
kolei, nabył las od gminy. Ostrożności, jakie zachowuje 
Wydział pow. lwowski przy kontroli nad zarządem ma
jątków gminnych, są usprawiedliwione mnóstwem przykła
dów, marnowania tych majątków, których sam Dziennik 
Polski dosyć podaje, a których poczet moglibyśmy zna- 
czuie pomnożyć, gdyby to było potrzebne i na czasie. Je
żeli ktoś łaknący pożyczki przyjdzie później niż chciał 
do pieniędzy przez taką przewłokę, to powiuien się w po
czuciu oby watelskiem pocieszyć tem, że stało się to z tro
skliwości o dobro gminy.

Co korespondent mówi o potrzebie wysyłania dele
gatów i pouczauia gmin, to ile nam wiadomo, dzieje się 
to rzeczywiście; ale gdy urząd delegata jest honorowy a 
na utrzymywanie płatnych urzędników, Rady powiatowe 
muszą bardzo szczędzić funduszów, więc nie mogą temi 
delegatami tak rozporządzać, jak to czynią inne 
ze swemi organami.

Zresztą, wszelkie pouczanie nic nie pomoże, gdzie nie 
ma dosyć wykształcenia aby z tej nauki korzystać.

D r o h o b y c z  6. sierpnia. (Koresp. Dz. Polsk.) 
Zażądaliście odemnie usprawiedliwienia faktów podanych 
w mojej korespondencji z d. 26. lipca, a umieszczonej w 
nrze 178 Dziennika Polskiego z tego powodu, ponieważ 
wasz korespondent p. D. w swoim liście potwierdził wszy
stkie szczegóły zawarte w usprawiedliwieniu sie zwierz
chności gm inuej, umieszczonem w nrze 181 Dziennika. 
Żądanie wasze uznaję za całkiem słuszne, gdyż piszę się 
zupełnie na zasadę: „W erA sagt, muss auch B sagen.“ Po
zwólcie jednakże, ażebym przedewszystkiem miał na oku 
to, co est zawartem w mej korespondencji, a dopiero na 
poparcie sądów, ogólnie tylko w tejże wypowiedzianych, 
zajął się rozbiorem tego, co zwierzchność gminna pizyta- 
cza na swe usprawiedliwienie. Żałuję mocno , żeście nie 
umieścili w swoim dzienniku listu p. D., gdyż byłbym z 
niego powziął wskazówkę co do tego, o co mu właściwie 
chodziło, czy tylko o pochwalenie energji i dzielnego za
chowania się p. Zycha , czyli też o zbicie twierdzeń za
wartych w mej korespundeuoii. O tem ostatniem, zdaje mi 
się , jeszcze mowa być nie może, gdyż usprawiedliwienie 
się zwierzohności gminnej datowane jest z 30. lipca, a 
moja korespondencja pojawiła się w Dz. Pol. dopiero 31.
Z tego faktu , że list p. D. doszedł rak waszych równo
cześnie z usprawiedliwieniem się zwierzchności, dalby się 
wyciągnąć wniosek, iż równocześnie z niem został ułożo- 
żouym, i że p. D. należy do zwolenników owej kliki, któ
ra zasłużyła sobie ua zarzuty nie tylko w miejscu ale i 
po dziennikach. Lecz mniejsza o to, do której kliki p. D. 
należy, dość że chwali dotychczasowe postępowanie p. Zy
cha w czasie epidemji, a ja tego nie mogę uczynić z po
wodów, które przytoczę.

Co do zajścia z burmistrzem , o które wam głównie 
chodzi, i któro dało bezpośredni powód do napisania mej 
korespondencji z dnia 26. lipca, to nie potrzebuję z tego, 
co podałem poprzednio, nic zmieniać, a streszczę tylko w 
krotkosci cały zajścia przebiog. Nieobecność tak burmistrza 
jakoteż jego znstępcy w urzędzie gminnym , zniewoliła c. 
k. starostę do wezwania 21. lipca członka najstarszego 
wiekiem nowej Rady, ażeby na mocy §. 32 Ord. wyb. 
zwołał nową Radę na posiedzenie w celu ukonstytuowania 
się , o czem p. Zych został uwiadomionym równocześnie. 
P. Zych zwołał starą Radę na posiedzenie dnia 22. lipca, 
nu którem uchwalono rozdanie kwoty 1000 zł. między 
ubogich i 5 0 °/0 dodatek do pensji dla urzędników magi- 
stratualnych i nauczycieli ludowych. Wezwania na posie
dzenie nowej Rady p. Zych nie chciał podpisać, i nie tyl
ko sam na nie nie przybył dnia 24. lip ca , lecz kazał 
przylepić na drzwiach sali radnej, którą opieczętował, ob
wieszczenie , w którem pod osobistą odpowiedzialnością 
zabronił radnym gromadzić się w zabudowaniu gminnem, 
a nakazał rozejść się do swoich pomieszkać. To wszystko 
skonstatował c. k. starosta, biorąc radnych pp. Błażowskie- 
go, Terleckiego, Chromeńkiego, Barewicza za świadków.

W skutek tego zaniosfo tego samego dnia kilku ra
dnych do wydziału Rady powiatowej zażalenie i prośbę, 
ażeby stosowne u władz rządowych poczyniono kroki w 
celu usunięcia przeszkód stawianych przez dotychczasowego 
burmistrza, ukonstytuowaniu się nowej Rady. Czy temu 
zaprzeczył p. D. w swoim liście pisanym do was, nie wiem, 
i dla tego tylko nagi fakt przytoczyłem , o którego pra- 
wdziwoś >i możecie się przekonać tak w c. k. namiestni
ctwie, jako też w Wydziale krajowym. Następnie zaś o- 
trzymał p. Cliromeńki d. 25. lipca wezwanie od p. Zycha 
do 1. 4441, które wam przepisuję w dosłownej osnowie, 
obowiązując się przesłać wam na żądanie albo oryginał 
tegoż, albo odpis uwierzytelniony notarjalnie. Brzmi ono tak:

L. 4441. Do Wgo Pana Józefa Chromeńkiego, nowo 
wybranego radnego miasta Drohobycza. —  Ponieważ jak 
słuch niesie, Pan bez mojej wiedzy wbrew §. 34 Ord. - ■- 
borczej d. G. zgromadzenie wyborcze zwołałeś , przetc z 
powodu, że epidemia choleryczna co raz straszniej w Dro
hobyczu grasuje, upraszam Pana bez mojej wiedzy żadnego
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zgromadzenia wyborczego potąd nie zwoływać, póki od 
wyższych władz dyspozycja w tym względzie nie nastąpi, 
do których się odniosłem, inaczej zmuszonym byłbym po
wtórnie wszelkiemu zgromadzeniu przeszkodzić w moc §. 
u 7 Ust. gmin., a Pana jako winnego poddać ustawom są
dowym. Od zwierzchności gminnej. Drohobycz dnia 24. 
lipca 1873. Zych mp. burmistrz. (O. d. n.)

K r y t  t y n o p « l ,  8. sierpnia. (Kor. Oz. Polsk.) 
Dnia 6. b. m. o 12. godzinie w południe wszą! się ogień 
w przyległym do poczty budynku. W skutek tego zaraz 
dom pocztowy ze stajniami i zapasami paszy końskiej zgo
rzał a z tamtąd ogień przy dość silnym wiatrze na całe 
prawie miasto się rozszerzył. Kara pocztowa i telegrafi
czna, jakoteż cala kanceiarja zawdzięcza tylko usilnemu 

■ratunkom i pocztmntrza swe ocalenie, który zapomniawszy 
o swych ruchomościach, ratował dobro publiczne. Klaszto
ry 0 0 . Bernardynów i 0 0 . Bazyljanów z kościołem i cer
kwią, dom gminn i szkoła ocalone; zgorzało zaś 135 do
mów i zamek p. F. Wiśniowskiego, a obok niego gorzel
nia i browar.

Wielką zaslngę około ratowania miasta poniósł p.  Sta
nisław Polanowski , który z sikawkami i beczkami przy
bywszy na miejsce, zajął się czynnie obroną. (P. Wiśnie
wskiego nie było w domu. Bawił za granicą). Gmina w y
stosowała pisemne podziękowanie do p. Polanowskiegor 
jakoteż do p. Hausknechta, komisarza powiatowego, który 
przemocą spędził lud okoliczny na pomoc.

Dyrekcja młyna parowego w Sokalu na pierwszą chwi
lę przesłała dla pogorzelców kilka wozów ohleba, co dzię
kując podajemy do publicznej wiadomości.

S o k a l  8. sierpnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) Doniósł 
wam już telegraf, że okropne nieszczęście nawiedziło m 
Krystynopol. D. ti. bm. około godz. 1. z południa wybuchł 
tamże pożar z taką gwałtownością, że w niespełna fi godzin 
zniszczył prawie całą mieścinę. Przeszło 270 budynków, mię
dzy temi zabudowanie mieszczące urząd pocztowy i tele
graficzny, i zamek szambelana Wiśniewskiego, uległo pastwie 
płomieni. Szkody obliczają na 200,000 gnid. Wielo rodzin 
pozbawionych dachu i mienia koczuje pod golem niebem. 
W  pierwszej chwili nadesłał p. Jlauch, współwłaściciel mły
na parowego w Sokalu , 30 cetuarów mąki i kilkaset bo
chenków chleba, niosąc nieszczęśliwym pomoc najpotrze
bniejszą. Uważaliśmy, że podczas pożaru był tylko jeden 
żandarm czynny, który oczywiście nie był w stanie utrzy
mać porządku. Inni żandarmi z Krystynopola i Sokala byli 
wtenczas we Lwowie, ćwicząc się w strzelaniu. Jeżeli sta
rostwo wiedziało o tem , dla czego nie poczyniono stoso
wnych kroków, aby w tak krytycznym czasie jak obecnie, 
gdzie cholera codziennie pochłania po kilkanaście ofiar, 
gdzie posncha trwająca od dłuższego ezasn każe się spo
dziewać lada chwili pożaru , posterunek żandarmerji skła
dał się przynajmniej choć z 3 ludzi ?

Nie mogę wkże pominąć, że wielką przysługę wyrzą
dził naczelnik stacji telegraficznej, p. Iiiszof, korespondują
cej publiczności, bo z własnego popędu, podczas trwającego 
jeszcze pożaru , urządził napowrót przerwaną komunikację 
telegraficzną z taką szybkością i zdumiewającą energją, że 
nam nic innego nic pozostaje , jak tylko p. Biszofowi za 
tyle trudów publiczne złożyć podziękowanie.

Stan cholery co dzień się pogorszą wczoraj mieliśmy 
w samym Sokalu i Zabuziu 75 chorych. Żydzi wynoszą się 
do przj ległych miasteczek. W Sokalu został tylko jeden 
lekarz, p. Mańkowski, który z ogromnej pracy już ze sił 
opada. Inni lekarze są po wsiach na to samo ekspouowa- 
ni, nie dz.w więc, że u nas rozpacz i niepewność o jutro! 
Błagamy dla te 'ę  namiestnictwo, aby raczyło przysłać nam 
choć ze dwóch lekarzy do Sokala , bo jeśli tak dalej pój
dzie , to chelera nas zdziesiętknje!

(O) H o m a r n o  10. sierpnia. (Koresp. Dz. Polsk.) 
Jakkolwiek cholera w naszej okolicy tylko w niektórych 
miejscowościach grasuje, jest ona jednakże tak silną a opie
szałość władz, do których nad zdrowiem mieszkańców czu
wać należy, tak wielką, że chwytam się ostatniej drogi, 
która w praktyce najskuteczniejszą się okazuje. Chorobą 
tą dotknięte są wsie nadd' estrzańskie , a w szczególności 
Tatarynów, wieś przeszło 1,200 mieszkańców licząca. Gdy 
tam w pierwszym tygodniu po 10 osób dziennie umierać 
zaczęło, zawiadomiono namiestnieł wo. W parę dni potem 
zjawił się lekarz, który ograniczył się na zasiągnięciu wia
domości w karczmie co do nosti pu epidemji i odjechał. Po 
kilkudniowej przerwie, zjawił się drugi lekarz, który cho
dząc od chaty do chaty, zapisywał sobie ilość chorych, nie 
opatrzywszy ich i także odjechał. Dziś upływa już trzeci 
tydzień odkąd zagnieździła się cholera; około 100 osób u- 
marło, bardzo wiele jest chorych; zdrowi zamykają się w 
niechlujnych chatach, czekając śmierci —  a pomocy żadnej. 
Jeżeli tak dalej potrwa, to pomieniona wieś narażoną jest 
na zupełne wymarcie.

S ą d  k r y m i n a l n y  w Stanisławowie skazał d. 1. 
b. m. 7. dygnitarzów wsi Dżurkowa w powiecie obertyń- 
skim na kilkomiesięczne więzienie za gwałt publiczny, 
spełniony przez pławienie z. r. podczas posuchy kobiet, 
w mniemaniu, że są czarownicami,

A n t o n i  J a r o s z e w s k i ,  wyższy radca galic. kraj. 
dyrekcji skarbu z powodu żądanego przenie iłenia w stały 
stan spoczynku , otrzymał od cesarza wyraz najwyższego 
zadowolenia za długoletnią, wierną i wyśmienitą służbę.

Z  K r o s n a  donoszą nam, że d. ił. bm. umarł tam 
na cholerę Ignacy L e w a k o w s k i , obywatel lwowski, 
właściciel kamienicy w rynku, na rogu ulicy Ruskiej i b. 
właściciel Snopkowa, przeżywszy około 70 lat. Bawił on 
W Krośnie u swego syna Augusta, sędziego przy sądzie po
wiatowym.

S z k o ł y .  Gmiuy: Bobulińcc w starostwie buczackiem, 
Zaborów, Dołęga, Kwików i Pojawi- w Starost. Brzeskiem 
postanowiły: pierwsza u siebie a ostatnie cztery w Zubo- 
rowie założyć szkoły ludowe; gmina zaś Zawidcze w star. 
Brodzkiem postanowiła podwyższyć dotację swej szkoły.

O r d e r y .  Cesarz pozwolił przyjąć i nosić pulko— li
kowi i komendantowi pułku hr. Gondrecourt nr 55 Kor

nelowi Zubrzyckiemu, moskiewski order ś. Anny 2. klasy, 
porucznikowi z pułku piechoty w. ks. Aleksego nr 39 Ka
rolowi iSłepowron Hornowi moskiewski order ś. Anny 2. 
klasy, a kapitanowi Henrykowi Sebenitz Stecberowi z puł
ku piechoty Karola Bawarskiego nr 5 , i Józefowi Jor ka
szo wi-Koch z pułku bar. Baltin nr 13 -moskiewski order 
ś. Stanisława 3. klasy.

M ia s t o w a  n i c .  Lwowski sąd wyższy krajowy mia
nował przydzielonego sądowi powiatowemu w Serecie kan
celistę Jana Michalskiego stałym kancelistą w sądzie pow. 
w Stanowcach.

Z a k ła d  U r o l i o w y j t k i  , owa znakomita instytu
cja , która ma w kraju naszym uwiecznić hojnego funda
tora, hr. Skarbka , zbliża s:ę nareszcie, jak się dowiaduje
my, do swego ukończenia. Już cały prawie gmach olbrzy
mi jest gotowy, a obecnie kończy się budowa warsztatów. 
Około 130 robotników zajętych jest przy budowie codzien
nie. Sam gmach ma front długości 100 sążni, a oprócz 
niego jest jeszcze 6 domów, przeznaczonych dla biur ad
ministracyjnych Zakładu. Dotąd kosztowała budowa około 
300,000 guld. Zaraz po ukończeniu warsztatów rozpoczną 
się roDoty nad wewnętrznem urządzeniem całego Zakładu, 
a 1. lipca 1875 instytut ten ma być nieodwołalnie otwar
tym. Już teraz możnaby w nim pomieścić 300 sierot. Ad
ministracja fundacji Skarbkowskiej wygotowuje właśnie ob
szerne sprawozdanie o stanie robót dla Wydziału krajo
wego. (G.L.)

S ł u c h a c z e  g e o d e z j i  wakademji technicznej we 
Lwowie składają podziękowanie obywatelstwu m. Złoczowa, 
a mianowicie pp. staroście Pluszkowi , burmistrzowi Mija- 
kowskiemu, wiceburmistrzowi Petteszowi, Heynemu Jaku
bowskiemu i Wójcickiemu , za łaskawe guścinne przyjęcie 
tychże podczas ich pobytu tamże w celu przedsięwzięcia 
pomiarów.

K o m i s j a  sa ia itariaa  ars. T a r n o w a  nadesłała 
nam „5 biuletyn zdrowia" z d. 9. bin., z którego się oka
zuje, że do pozostałych d. 2. bm. chorych na cholerę 228, 
przybyło w ciągu ubiegłego tygodnia 484 chorych, leczono 
zatem ogółem 712 chorych; z tych wyzdrowiało 2 o8 , u- 
marlo 179 a pozostało w leczeniu 2fi5.

Powyższe cyfry świadczą nadto wymownie o grożeniu 
się epideiuji w Taruowie, której główną przyczyną jest uę 
dzu i nieodpowiedni sposób życia w niższych warstwach 
społeczeństwa. To też komisja sanitarna jak najusilniej po
piera odezwę komitetu wzajemnej pomocy i ze swej strony 
wzywa publiczność do jak najspieszuiejszego zajęcia się zbie
raniem funduszu, z którego pomocą niedostatkom wyż wy
mienionym a tem samem i dalszemu wzmagauiu się epide
mji zapobiedzby możua.

W y k a z  u r z ę d o w y  o  c h o l e r z e  w Krakowie 
z d. 8. bm. wykazuje następujące cyfry : w szpitalu Boni
fratrów pozostało 24, przybyło 9, wyzdrowiało — , umarł 
1, pozostało 32 ; w szpitalu barakowym na Skałce pozo
stało 27, przybyło fi, wyzdrowiało — , umarło 4 pozostało 
2 9 ; w szpitalu Sióstr miłosierdzia pozostało 3 8 , przybyło 
26, wyzdrowiało 13, umarło , pozostało 4 5 ; w szpitalu 
izraelickim pozostało 4(3, przybyło 8, wyzdrowiało — , u- 
marło 2, pozostało 53; razem pozostało 13(1, przybyło 49, 
wyzdrowiało 13, umarło 13, pozostało 159. Oprócz tego 
w domach prywatnych umarło d. 8. bm. na Kazimierzu : 
Stradomiu 10 osób, w mieście i na innych przedmieściach 
fi osób, razem 1(3 —  Na Podgórzu zachorowało w tym 
samym czasie osób , umarło 3, wyzdrowiało — , pozostaje 
7 osób.

W  K a z a n iu  umarł dr Leon Żukowski. Niebo
szczyk zapisał połowę swego majątku uniwersytetowi war
szawskiemu.

W  i r k u c k u  wystawiono nowy obszerny teatr. 
Władze miejscowe zajmują się żywo sprawą sceny, wybo
rem sztuk, położeniem materjalnem aktorów itp.

O r .y g is i a I i i e  o ś w i a d c z e n i a .  Pewien młodzie
niec wystosował w dzień ś. Anny do swej „ u l u b i o n e j b i 
lecik tej treści: „Panno Anno!  Czy będziesz pani tak ła
skawą p ó j ś ć  za m n i e ? "  Na co otrzymał taką odpowiedź: 
„Jeżeli pan pozwolisz, to będę tak śinialą!"

W  s p r a w ie  g i in n a s t y k i  d la  a k a d e m i 
k ó w  otrzymał.śmy pismo następujące: „W  przebiegu mi
nionego wlaśuic roku szkolnego przedłożyłem wvs. Sena
tów wszechnicy Lwowskiej projekt urządzenia systematy
cznej nauki gimnastyk dla akademików, biorąc wzór z 
istniejących już szkól tego rodzaju przy wszystkich niemal 
uniwersytetach zagranicznych i austrjackieh. To moje po
danie poparte zostało lieznemi podpisami członków tutej
szej czytelni akademickiej; a senat akademicki na jeduem 
z ostatnich posiedzeń ubiegłego półrocza, przyjąwszy przy
chylnie mój projekt, uciułali! j e d n o g ł o ś n i e  wysiać 
oduośny wniosek do ministerstwa oświecenia w Wiedniu. 
Sprawa to arcy ważna, odnosząca się do cielesnego wycho
wania uniwersyteckiej młodzieży, która pracując tyle du
chowo, powinna miic w murach samego uniwersytetu spo
sobność, wszechstronnego wyrabiania sił i zdolności ciała, 
ażeby tym sposobem niejako zrównoważyć różnorodne za
jęcia duchowe i nie dozwolić, ażeby rozwijanie władz du
szy działo się kosztem sił cielesnych, zwłaszcza gdy każdy 
akademik, powołany ustawą do służby wojskowej, nie po- 
winienby się tam stawić nieprzygotowany. Uznali to już 
dawno Niemcy, mianowicie Prusy, ba nawet Austrja, gdzie 
już od lat wielu wo Wiedniu i w Pradze niemniej też w 
Peszcie urządzono szkoły gimnastyki przy uniwersytetach 
(Unit ersiliits-Turaschuleii), przyjęcie więc powyższego wnio
sku Lwowskiego senatu akademickiego byłoby tylko 
konsekwentnym wypływem sprawiedliwości. Lwów w sier
pniu 1873. Dr. Wenanty Piasecki.“

C h o l e r a  i  i c c z e i i k  t e j ż e  t e r i u o l i y d r o *
J K lly e z B lie  , przez magistra, J. Czarnika, hydropatę 
w Bóbrce. (D ok .j

Cholera azjatycka.
T r z e c i  o k r e s .  W  trzecim okresie wszelkie o- 

znaki eholeryny jako to : wymioty, solucje, kurcze, rozw i
nięte do najwyższego stopnia, niemoc chorego jest ogro

mną, a obraz jego straszliwy. Oczy zapadłe, kości po
liczkowe sterczące, nos spiczasty, broda wydłużona, barwa 
nosa, palców, ust, uszu (czasem całego ciała) zsiniała lub 
brudno sina, ręce i nogi, a czasem całe ciało trupio zi
mne, mocz ustaje, stolce częstokroć mimowolne, apatja 
obok przytomności wielka, wszystkie części ciała pomniej
szone z powodu ubytku cieczy, tętno a wreszcie i bicie 
serca nstaje. Chory gaśnie jak lam[ a dla braku tłuszczu.

T e r a p i a. Słabego sadza się do wanny suchej i 
oblewa go się trzema lub czterma konwiami bardzo zi
mnej (4° R..) wody, przyczem go pomocnicy trzymają i 
mocno całego, a osobliwie ręce i nogi nacierają, potem do 
sucha prześcieradłem obcierają, do łóżka kładą i lekko 
przykrywają: gdy zaś chory nieco odpoczął i z apatji nie
co do siebie przyszedł, sadza go się do kąpieli częściowej 
parnej; albowiem dla braku wody we krwi i w ciele nie 
wystąpiłby we wieln przypadkach pot w kąpieli rzymsko- 
iryjskiej, gdy przeciwnie w kąpieli parnej osadza się para 
wodna na zimniejszem ciele, skóra sucha odwilżą się i 
wsysa ciecz skroploną. W  parni siedzi chory przy pomo
cy pomocników tak długo, jak długo mu przyjemnie, albo 
dopokąd się na twarzy i u szyi nie spoci, co może trwać 
10 minut do 3 kwadransy; potem obmywa się chorego, 
jeżeli się spocił 18stopniowa, jeżeli nie, oblewa zimną 
wodą, osusza i obwija na łóżku kocem; głowę, a u słabo 
witych na piersi i ostatnie obwija mokremi ręcznikami. 
Jeżeli się słaby i  tu nie spoci, postępowanie całe i kil
kakrotnie powtórzyć wypadnie. Prócz tego można chore
mu w 3eira okresie podawać nieco ostudzonego szampana. 
Pici wody i lewatywy bardzo zimne, jak przy terapji 
pierwszego okresu —■ ostatuie co pół godziny, chociażby 
stolców nie było, pokąd poty nie nastąpią.

Z natury słabosilnych pacjentów, można zamiast oble
wania we wannie przed i po kąpieli częściowej parowej, 
mocno-zimnymi, mokrymi na łóżku nacierać ręcznikami. 
Podczas owinięcia w koc, daje się zimne okłady na brzuch 
jeżeli tułów gorący, a pacjentowi to postępowanie jest 
pbjyjoTnuoni.

Kąpiel parową częściową urządza się w teu sam spo
sób ua prędce, jak i rzymsko-iryjską, lecz zamiast lampy 
spirytusowej, stawia się szybkowar ( Schnelsieder) mały, 
wodą gorącą  napełniony i na miseczce tego podpala się 
spirytus. (Ostrożności wszelkie, jak przy kąpieli rzymsko-
iryjskiej). _ _ .

Postępowanie to jest pewnem doświadczeniem hydro- 
patów, a nawet wielu doktorów stwierdzonem, w teorji 
logicznem; a gdzie wyjątkowo nie pomoże (gdzie nerwy 
po natarciu i oblaniu zimną wodą z porażeuia nie ocucą 
się i skórę w kąpieli do trauspiraoji nie ożywią) tam pra
wdopodobnie ustrój stracił warnnki bytu.

W końcu nadmieniam, iż dla zwięzłości możo jestem 
niedokładnym, lecz na wszelkie wątpliwości, chętnie listo
wnie lub publicznie odpowiem.

Ostatnie wiadomości.
Dziś wieczórem jest posiedzenie centralnego ko

mitetu przedwyborczego we Lwowie, w Stanisławowie 
zaś Rada powiatowa ma dziś wziąć pod rozbiór punkta 
ugody z t. z. Rusinami.

Otwarcie kolei Brodzko-Radziwiłłowskiej nastąpi 
z pewności* d. 1. września. Natomiast roboty około 
tunelu łupkowskiego musiano zastanowić z powodu 
cholery grasującej pomiędzy robotnikami.

łychać, że cesarz austrjacki ma zrobić wizytę 
cesarzowi niemieckiemu w Głastein.

W  Dzienniku ustaw państwa pojawiło się onegdaj 
rozporządzenie ministra skarbu, przeznaczające ostate
czny termin do podjęcia procentów od obligacrj rzą
dowych, służących za kaucje wojskowych żonatych, 
dalej rozporządzenie, zawierające przepisy względem 
wykonania ustawy o assenterunku koni dla wojska i 
obrony krajowej na przypadek mobilizacj., nakoniec 
ozporządzenie dotyczące rocznych wykazów ewidencji 

koni i w ogóle zwierząt jucznych.
Miasto Waidhofen an der Thaya w niższej Au- 

strji, zgorzało tymi dniami eo Bzczęiu. Z 300 domów 
pozostało tytko 25 nietkniętych.

Ostdeut. Ztg. donosi, że sąd obwodowy poznański 
postanowił zrezygnować na ustne przesłuchacie arcy
biskupa Ledócliowskiego, który się na wezwanie jego 
nie stawił, i atomiast przedsięwziąć kroki ko atuiaa* 
cyjne. . _ _ |

Doniesięf^F) Wandirsra o ciężkiem zranieniu księ
cia C/aruogórskiego okazało się zupełnie fałszywe.

Dział Jiteracko-arfystyczny.
Cd. 11. sierpnia)

K r o i  s i l t a  t c a t r a l u a .  Dziś 11. b, m. przedsta
wienia nie będzie.

* We wtorek, 12. b. m. odśpiewaną będzie opera 
Yerdiego Bal maskowy.

* W środę, 13. b. m. daną będzie operetka Paziowie 
królowej Marysieńki.

* Dyrekcja opery przygotowuje operę Flottowa Marta, 
która po raz pierwszy przedstawioną będzie prawdopodo
bnie w sobotę d. 16. b. m.

* Od tygodnia by wa w teatrze peluiej. Na wczoraj- 
szera prze.dstawienin Mazepy, z wyjątl em lóż parterowych 
i 1. piętra, teatr był pełuy.

* Dramat Alfreda de Musset p t. Lorenzaccio prze
łożony został na język polski przez p. Marzeńskiego. Po
nieważ teatr krakowski, którego dyrekcja przekład ten 
nabyła od p. M., nie jest w stauie przedstawić tego utwo
ru, możeby przeto dyrekcja tutejsza porozumiała się z kra
kowską o przedstawienie go.

V .y c i ; ig  Z d z .  U r z .  G ila . JaWOIC. z dnia 9. sierpnia, 
(d y k ta . Za marnotrawców uznano: Mikołaja Kowbasiuka z Ło- 

siacza, Dmytra Romaniuka z Przybyłowa i Jakóba Ostreckiego 
z Pużnik. Krakowski sąd kraj. zawiadamia Fraun, Michała Mi- , 
chalskiego o pozwie Adama Brzezińskiego pto. uznania za zgasło 
prawa zastawu sumy 550 złr. ciężącej na dobrach Siepraw itd. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Samborze d. 13. sierpnia, Ló. wrze
śnia i października realność 1. UŹ w Łanowicacli. W  sadzie 
obwod. w Przemyślu d ló . września i ‘20. października realność 
1. 2bd tamże. K o n k u rs . Posada praktykanta konceptowego w 
W ydziale krajowym.

dospułkrstw o, przemysł I handel.
Ważne doniesienie. Na wielokrotne zapytania zawia

damiamy, że p o z o s t a ł e  z w y ż k i  ze  s p z o d a n y u h  fa n tó w  z a 
s t a w io n y c h  w b y ł e j  f i l j i  c. k. uprz. B a n k u  dla obrotu ogóln. 
we Lwowie —  za okazaniem dotycząryih kwitów k a s a  z a l i c z 
k o w a  c*. k. u p r z . g a l. a k c y jn .  B a n k u  h y  p o  t ę c z  n e g o  w y 
p ła c a .

Zwracamy uwagę interesowanych osób o pozostałe zwyżki 
w c z e ś n ie  s ię  z g ł o s i ć ,  ponieważ takowe po pewnym przeciągu 
czasu na rzecz Banku dla obrotu ogólnego (allg. Verkchrsbauk) 
we Wiedniu przepadają.

R a f i u e r j i i  s p i r y t u s u  J u l i u s z a  M i k o l a s z a  notuje 
spirytus rafinowany stopień spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 70.

( N a d e s ł a n e * ) ’' Kto na wystawie powszechnej We Wiedniu 
chce nabyć srebrny lub zloty zegarek i łańcuch, lub też zamówić 
bezpośrednio listownie, ten niech się zwróci do powszechnie zua- 
n ej, najlepi ej renom o wan ej firmy: F il i p F r  o m m, Kotli entb u r m- 
strasse, 9 naprzeciw W ollzcile w Wiedniu. Obacz inscrat.

G a l i c y j s k i  b a n k  k r e d y t o w y  zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczoue dziś między inseratami.

T e l e g r a m y  l W i e u n i k a  J P o f t n t i e g o .
Z l o e z i w  10. sierp.iia. Kmiitet prze.Lvy- 

borcóy d li pj.yiaiu \vres/.C;e za
wiązany.

JParyż 10. sierpnia. Prezydent Rzeczypo
spolitej oiljezdża d/.isiaj incognito do TarbeS na 
ć.viczeuia artylorzyckie. PoaToei we środo. Dzien
niki legityinistowsiue z wiekioin za lowuleniein 
przedrukowują artykuł z Journal Parts, który 
oświadcza, że książęta orleańscy'zrzekają się na 
rzecz hr. Cnaraborda wszelkich pretensyj do tro
nu. —  Lelibon na miejsce Rampurta mianowany 
dyrektorem poczt.

M a d r y t  10. sierpnia. Za wkroczeniem 
wojsk rządowych do Walencji, rokoszanie uszli 
z tamtąd do Kartageny. Potwierdza się wieść o 
kapitulacji Grenady. Kolumna Saleedosa pobiła 
pod Chinchillą bandę rokoszan , dowodzoną przez 
Galveza i Contrerasa; rokoszanie poszli w roz
sypkę, zabrano im artylerje i 400 jeńców. C011- 
treras i Galvez umknęli.u

Mniejszość kortezów postanowiła, nie przy- 
stępywaó do obrad nad konstytucją, dopóki rzad 
nie ogłosi ogólnej amnestji.

Prusacy odmówili oficerom marynarki wy
dania zabranych fregat.

T e le g r a f o w a n e  b u r s a  w ie d e ń s k ie .
W ied e jl, d. 9. sierpnia, 2. godz. 20 mii).
Jednolity dług państwowy w banknotach 68 złr. 65 ct., 

w sicbrze i 3 — : Losy pożyczki z 1860 r. 102 25; Akcje banka
wiedeńskiego 982— ; Akcje banku kredytowego 235 50; Londyn 
110 90; Srebro 105 75; Napoleondnr 8 85.

Akcje banku franko-anstr. 83-—; węgierskie akcje kredV< c - ■■ 
132— ; akcje banku angl.-austr. 193— ; Banku Związk. 147 50; 
kolei Karola-Ludwika221-— ; kolei siedmiogrodź. — ; kolei 
poiudn. 186 50, kolei alfiildzkiej 152-— ; kolei Elżbiety 216 — : 
kolei lwowsko-ezeruiow. 139— ; kolei węg. pó}n.-wschod. 204 — , 
Yercinsbank 57■— ; kolei Rudolfa 158‘50, kolei weg. wschodniej 
75-00; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 75-— ; losy z i o::n 
1864 139 50, akcje kolei Koszycko-Oderberg. — -— ; Verkehrs~ 
bank-Ac.tien 142-— : Losy tureckie 64 90; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 114-50; kolej państw. 335-— ; Wiener Bank V, r n 
189 50; Wiener Bauverein 41-25 Hypot.h. - Rentenbaak 58 —  
Rosyjskie Rauknoty 1-47. Usp. : stałe, ożywione.

' ł ^ r l l s i ,  Mosk. noty bank. 803/8 ausu a Reje kredyt. 141 s 4; 
lombardy U 2 " 4 akcje galicyjskie 9J3/4: kolei państwowej 2028/4; 
kolei rumuńskiej 4L—  austr. ooty haukowo 901 ^; Losy z roan 
i864 — .—  Usposobienie: bardzo stałe.

T*itry-/., i„nta 57-Oo. Ln niis.rdy—*—  Usu.: spokojne.

Przyjechali do Lwowa d. 10. i 11. sierpnia.
H o te l Z o r ż a .  A. Chrzanowski z Polski, R. Urbański 

z Dobrosina, A. Kiszewski z Zurychu, St. Jasiński i M. Rozwa
dowska z Rozdzwian, A. Awraneńko z Moskwy, G. Pillttzer 
z Czerniowiet*.

H o t e l  E u rop e jsk i. T. hr. Lanukoroński z Niżuiowa, 
C. Czas kie wic z z Tarnopola, A. Kozłowski z Wołynia, A. Rybi
cki z Rzeszowa.

fil o i e l  F. Bobrowski z Paryża, W. Grocholski
z Choroznicy, T. Roi biec ki z Stryja.

H o t e l  A i i £ i e t * k l .  G. C j IIct z Anglji, M. Pauingarten 
z Rzeszowa, W. Bursa z Obertyua.

H o t e l  l A u i i u a .  A. Nahlik z Zborowa, L. Lityński z L c- 
sniowiec.

H o t e l  W i l r S z a w s k l .  J. Ercuheim z Wiednia, L. Bo
browski z Cie-izkowic.

P o c i ą g i  k o l e j  o t r ę : P r z y c h o d z ą  na g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r a k o w a  o f). g. 57. m. rano, 9. g, 45. m. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e e :  3. g. 58. m. rano,
3. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d  w o t o 
c z y  sk  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d c h o d z ą :  d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m. 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  d o  C z e r n i o w i e e :  8. g. 17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy —  do Pod- 
w o ł o c z y s b  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 8. g
7. m. rano.

Z  P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do  P o d w o ł o c z y s k  do i. 
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w połuduie.
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l V a < I e i ! ( ł a i i e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  be* lekarstw i kccctów

e y a l e i s c i ^ r e  d ii B a r
s Londynu.

kosztów usuw 
ko to : tuberkul j 

zawroty glowj 
reumatyzm, gościec

d wulc 
Za I

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928.  ̂ W a l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańóką Rewtlesciórc, gdyż ja  50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 lat na sparałiowbuie rąk i nóg po dw 

dem ciągiem jej używaniu pi a wie wyleczony zostałem, i znowu jak za dobrych czasów, zajęciom moim oddawać się mogę. Za 
> b rodzi ej stwo przyjmij pau najserdeczniejszą moją wdzięczność Br. S ig m a .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870.
Zona moja, ohara nerwowych i żółciowych cierpień, przy strasznej opuclilune całego ciała, palpita-ji serca, bezson 

ajwyiszyin stopniu lnpolioudrji, przez niad/KÓw za uiewyleczo.ią zriw .e.ne s.v.jj;  ̂i-icu la  u ►./waj ą ; „ Awalese.ier
i dzisiaj mimo . lat wieitu, udział w tańcu brać inożc. Zawiadu.iiiam pana o tom v\r sprawm vv.-jz/dt<tich poljbuych  cl 

Ci wdzięczność moją wyrazić. A ta n a .s io  B e r b e r a .

bezsonnoś 
r j J 
:borć

i w naj
Barry' . . -
i aby Ci wdzięczność moją wyr.

„Kevaleseićre du Barry* pożywniejsza jest od mięsa i oprócz i ego oszczędza więcej niż 50 razy swoja ceną ua lekarstwa* ,
Ce.ta ** puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. ■>) ct., za funt 2 złr. M ct. 2 funty 1 złr. >6 ci. .*> funtów 10 /.ł .

12 funtów 20 ^  tuiity 36 ztr. — BiszKokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po l złr. f)0 ci. Czekolada vv proszku lub w r.abi-
cziuic.il na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 21 liliżaneit 2 złr. ;>B et., 13 filiżanek i  z i r. 56 ci. wv proszku ua 12/ liliiaueK I ł  złr. na 22**
filiżanek 20 złr. na 576 filiż. 3fi złr. G łó w n y  s k ła d  w W ie d n iu  u B a r r y  du B a r r y  & co-np. W a 11 fi s c. h ga s * e 8. jakote 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzeuuycu. Skład wiedeński wysyła też Kecalesciere swoją za przekazem lub po
braniem pocztu wem.

A jencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i n l. E, 
Bulsiewicza w BRAILE: u J. Max. 8ąuarzy; w BRODACH: u M. 8. Frauzosa l G. GruuHpana, w aptece pod złotym Orłem 
w OZEltNIOW CACil: u Alta, c. k. apt. obw. i u Iguacego Schuirch; w KOŁOM YI: u J. Snlbrowicza; w KRAKOW I : n Józefa 
Trauczynskiego j we LW O W IE : u Piotra Mikolaseh.a aptekarza, Leopolda Rot leadera, Zygmunta Ruekera aptekarza, n F W. Króli
kowskiego, Jakóba Beiaera dawniej Adolfa Berliuer.a, u Karola Schubutha i u Juliusza Reissa; w OŁOMUŃCU: a M. A. v. Gerhau- 
uera i u Aut. Meisuera; w RESZCIE : u Józefa v. Torok; w P R A D Z E : u Józ. Fftrgta; w PRZEM YŚLU : u Edwarda Mac-hals kiego; 
w BKĘ&ZOWLB: u J, Schellera *  Comp.j w TA R N O P O L U ; u A. Morawetea i Pr. A. Buahoita V. aptak* obw .; w TARNÓW *.* 

 ̂ \ 'TaĄ!»v'.a t- t p :ń-1 i u T . Ą  3o1 o r ć r t J i ■



4 DZIENNIK POLSKI.

P od 1. 7 ulica Jabłonowskich, 
jest częse g r u n tu , skła
dająca się mniej w'ęcej z 1000 

sążni w bardzo pięknem położeniu 
nad rzeką na dole z wolnej ręki 
do sprzedania Zgłosić się u w ła
śc ic ie l tej realności. 2203 1—3
Nr. 27.616. 2199 1— 3

Z  powodu pojaw iającej się 
w naszeni m ieście cholery,, 
wzywa się panów  doktorów  
m edycyny Ł chirurgów , chęć 
m ających  nieść pom oc ch o
rym  cholerycznym  za djeta< 
m i dziennem i, a to: t»o IO zlr* 
dla panów  doktorów  m edy
cy i«y, zaś po 5  z lr . dla panów  
chirurgów , aby się zgłosili d t  
fizyka m ie jsk iego , k tó ry  i nr 
bliższe w tej m ierze udzieli 
w yjaśnienie.

Od magistratu k. st. miasta 
Lw ów  4 . sierpnia 1873 .

Zastrzegli się
przed oszukaństwem!

Pomiędzy lieznemi ogłoszeniami, do- 
tyczącemi szczególnie zegarów , wiele 
jest obliczonych na oszukanie mieszkań- 

I ców  prowincji. We własuym interesie 
wystrzegać się należy kupowania zega
rów, jeżeli rirma sprzedającego nic po
daje rękojmi. U mnie kupione zegary 
mogą być każdego czasu według upo

dobania wymienione lub tei nazad zwrócone; j e s t  to  
d o w ó d  n a j le p s z e g o  ic h  w y k o ń c z e n ia .

Nie do uwierzenia, a jednał prawda!
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr.

malją i pięknym krajobrazem lub kwiatami emaljo- 
waneini, bardzo elegancki a. przy tern tani, przyda
tny dla ubogiego i bogatego, z roczną gwarancją. 

7 ,  q  -J f l  ; 1 1  7 K . prawdziwy angielski c-ebrny 
LiOt \J, XV-/ 1 x x  / . l i ,  cylinder, wraz z pięknym 

łańcuchem ze złota talmi, medaljonem, pudełkiem, 
kluczykiem i pięcioletnia gwarancją, tudzież z re- 
ze rwo we in szkiełkiem. Takież samo chrouo-mierni- 
cza zegarki , dokładnie w oguiu złocone , tylko 
lz złr. oO ęt.

1 9  i 1 p. ł ł r *  koszt,' j e praktyczny, dobry, piękny
1 X O LI I *  remontoar. Cosarski zegarek, naj

lepszy wyrób jaki tylko można aobie wyobrazić; 
lekarze i sz. duchowni nie mogą dosyć nazalecać 
się tych zegarków. Jest to dowód, ie  taki wytrwały 
zegarek nie może mylić się ani na sekundę.

7 o  1 ó  i 1 7 otrzymać można modny zega-
iu ot l o  1 I O  Z.1I . pck wojskowy, lekki, ozdobny,

przytnm nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó
wną, bardzo punktualny, ścisły w ruchu i bajecznie 
tani; do takiego zegarka otrzymuje każdy imito
wany srebrny łańcuch modnego fasonu, vyraz Z klu
czykiem, pudełkiem, medaljonem l pięcloletniem 
poręczeniem.

T . - iL - n  i 9  i 1 Pi r r ł f  srebrny cylinder z prawdzi- A .y ił lU  x ^  1 X O  £.11 • z ło tą  sprężyną do od
s k a k iw a n ia , mocoem szkłem k ry 9 Z ta ło w e m  , wraz 
c łańcuchem, medaljonem ze z ło ta  talmi i g w a ra n c ja .

Tylko 15 lifb 20 złr.
wonet, z podwójną kopertą, najpiękniejszem grawł- 
rowaniem, wraz z łańcuchem z prawdziwego złota 
talml l gwarancją.

T i r l l r n  1 ‘4  l i i *  PrawdlivTy angielski srebrny i w 1  J l ń u  I d  L<IL. oguiu złocony chronometr wraz 
c łańcuchem, medaljonem ca złota talmi, skórzanem 
pud. łkiein i gwarancją.

T ir lL -n  1 A r łr  eam> znaczmi piękniejszy,
A y iłk U  A Z.11. z orjentalnym drogoskazem.

Tylko 16 lub l i  zir fZEfZ
moutoar, najsilniejszego kalibru, z kryształowem 
szkłem, werkiem z niklu, w prawdziwem złocie 
talmi masif; zegarki te mają przed innemi tę za
letę, ie  można je  nakręcać bez kluczyka i do ta
kiego zegarka otrzymuje każdy łańcuch ze złota 
talmi wraz z medaljonem i gwarancją, bezpłatnie. 

T . rlU *  1 prawdziwy angielski zegarek ze
A j  Alk U i d  Z.%1 • słota talmi, cylinda*-, najnowszego 

fasonu, z podwój nem szkłem kryształowem, prz^z 
które można widzieć i werk zamknięty, wraz z łań
cuchom ze złota talmi, medaljonem i gwarancją.

Tylko 14 lub 17 złr.
go srebra wyzłocony, wraz z łańcuchem z prawdzi
wego złota talmi, medaljonem i świadectwem po
ręczające m.

T v l t n  i f t  i 9 0  a i r  prawdziwy »n»lel»ki, najA j  In. U A.O 1 L\J Z4I . doskonalej wyzłacany sre
brny chronometr z podwójna kopertą, pięknie ema 
ijowany, wraz Z pięknym łańcuchem z prawdziwego 
złota talmi, medaljonem i gwarancją.

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. ąjĘĘ
gielskl ankier na 15 rubinach, wraz z najpiękniej
szym łańcuchem ze złota talmi, medaljonem , sko- 
rzanem pudełkiem i gwarancja.

Tylko 20 i 25 złr.
wraz z łańcuszkiem ze złota talmi i medaljonem.

Tylko 23, 25 i 27 złr.
szkiem, medaljonem i gwarancja.

Tylko 30. 35 i 40 złr.
podwójna koperta, gwarantowany i patentowany.

Tylko 35, 40 i 45 złr.
e/.tułowem szkiem.

Tylko 60, 75 i ICO złr Ł'?,Yr ,* ™yk . . «
kryształowem, 105 i 115 złr. w podwójnej kopercie.

Tylko 200— 300 złr. Z t S  ;n̂ o "
toarein, podwójną kopertą i szkłem kryształowem. 

Oprócz tego gdziekolwiek i przez
kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków t a u ie j ,

A t e lie r  d la  re ju ir a e y j.
Stare zegarki, często drogie pamiątki rodzinne, na

prawiają się i odmieniają. Ceua reparacji 7. piedoletniera 
poręczeniem złr. 1*50, 3, 5 do 10.

Zamówienia listowne
ta z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,  lub p r z e s ła n io m  n a le 
ż y to *  c i załatwia się w p r z e c ią g u  24 g o d z in . Na 
szczególne zawezwanie przesyłają się także zegarki i 
łańcuszki do wyboru za zaliczką,' a za nie zatrzymaue 
pieniądze zwracają się.

Ceny moje są zawsze niższe aniżeli jakiekol
wiek najniższe, stoją bowiem co do moich obstalunków 
na wysokości czasu.

W s z y s c y  życzący sobie zamówić zegarki, 
W s z y s c y  życzący aobie zamienić stare zegarki 

na nowe, upraszają się o zgłoszenie do mojej firmy.

FIjLIP FROMM,
fabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9. 

Wre clen.
*040 Z w r a c a m y  u w a ^ ę  n a  a d r e s .  6 -1 2

Folwark

do dóbr Danilcze ua^żący, ni*1 a od Rohatyna, 
obejmujący obszaru £ 5 0  m u l £Ó W , z tego 
. 3 0  m .  k o r c z u n  u , u  1 3 0  m . w y 

b o r n y c h  p a s t w i s k  i ą s o w y c h ,  z bu
dynkami w dobrym stanie jest z wolnej ręki 
do sprzedania. O k o ł o  lOOOO x iir . IO  
• ta je  J a k o  d ł u g  b a n k o w y  p r z y  

g r u n c i e .
Bliższą wiadomość udziela r z ą d

d ó b r  w  K o z o  n  i e "  p. r. 2197 1— 3

Kurs przygotowawczy
w o jsk o w y

A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji,
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi

licji krajowej,
C) dla przyszłych jednorocznych ochotników,
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 

c. k. szkoły technicznej, kadeekiej lub 
akademii wojskowej. Zapisywać się jaio- 
żna codziennie po południu w c. k. nprz. 
Zakładzie podpisanego, przy ulicy Pod
zamcze pod 1. 8.

W  tymże zakładzie jest 7  Dl ł e j  SC 
b e z p ł a t n y c h , mianowicie do oddziałów 
pod F o t  i C) p o  2 ,  do oddziału pod D) 
w ym ien n ego  3  m ie js c *  Podania zao
patrzono w świadectwa ubóstwa i zaświad
czenia z ostatniego knrsu szkolnego, mają 
być wniesione najdalej do 2 0 .  W r z e ś n ia  
r. b. do Wysokiego Wydziału Krajowego. 
K n r s  z a c z y n a  s i ę  1 . p a ź d z i e r 
n i k a .  (Uczniowie na wolnych miejscach 
pobierają tylko naukę bezpłatnie.)

Z A K Ł A D
wychowawczy i naukowy,

w którym młodzii1,i kształcąca nę w szko
łach publicznych Lub prywatnie, kształci 
się naukowo i odbiera wychowanie na pra
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą
danych dziś w kra ju , a to według- zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie
loletnich. Pocz: tek Kursu I. września.

1 'T Iioestlich.
właściciel zakładu, 

ul. Podzamcze 1. 8, Pałac Cybulskich.

M. K O S T E C K I E G O
w c Lwowie

poleca jak a teraźniejszą porę powszechnie za dobre uznane

Wino czerwone Ofińer Adelsberger
w oryginalnych butelkach po I  alr. 3 0  cnt.

jako też obfity zapas 2184 1— 2

l i l l l f f l  i KOMPOf i w
po bardzo umiarkowanych cenach.

jSW* Zamówienia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie. *WB

2198
1— 9

Driiffi zeszyt dzieła

K A R O L A  D A R W I N A
pod tytułem:

Pochodzenie człowieka i dobór płciowy
przekładu za upoważnieniem autora 

L T J O W I K A  M A S Ł O W S K I E G O ,  
w y s z e d ł  Ju \ z  d r n k n .

Dzieło to ozdobione 72 drzeworytami w najstaranniejszym przekładzie i w koszto- 
wnem wydaniu, wychodzi zeszytami miesięcznemi po p i ę ć  arkuszy druku, w pr: ;e- 
ciągu 10 miesięcy.

Cena zeszyta 1 złi*. 35  cnt.
Prenumeratę składa się z góry za pierwszy i ua ostatni zeszyt.
Prenumeratę przyjmuje Ekspedycja „Dziennika P .i8 k ie g j.“  1715 6— ?
Uprasza się pp. prenumeratorów, którzy złożyli CZęścioWł) przedpłatę, 

ażeby raczyli odnowić lakową.

ieści J. I.
■erja VII., a drogiego rocznika tegoż w-dawuictwa serja III., opnściła 
prasę i została rozesłaną wszystkim prenumeratorom. Obejmuje ona 
tomów 5. —  Latarnia Czarnoksięska, serja II. tomy 2., 3. i 4 i Djabła  
tom 1. i 2.

Cena zbioru powieści i. |. K raszew skiego wynosi w predpłacie: 
Rocznie z przesyłką pocztową (za 20— 22 tom.) 14 złr., półrocznie i złr., 
wierfrocznie 3 złr. 50 cnt. —  Dla prennmeratorów , Biblioteki Po mcici 

> Romansów“ z przesyłką pocztową rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr., 
cw.erćrocznie 2 ‘50. Dla prenumeratorów miejscowych 2 złr. kwartalnie.

Dotychczas wyszłe dzieła zawierają: Dwa Światy, 4 tomy; Chata 
za wsią, 3 tomy; Poeta i Świat, 2 tomy; Pod włoskiem niebem, 1 tom; 
Stary Sługa, 2 tomy; Dziwadta, 2 tomy; Ostroinie z ogniem, 1 tom; lxi- 
lamia Czarnoksięska, 4 tomy; Historja o bladej dziewczynie, 1 tom; Ludo
wa Pieczara, 1 tom ; Pamiętniki nieznajomego, 2 tomy; Powieii bez tytułu, 
4 tomy; Czercza Mogiła, 1 tom; Milion Posagu, 2 tomy; Ostatni z Siekie- 
rzyńskich, 1 ;om; Latarnia Czarnoksięska, (serja II.) tom l.j 2., 3. i 4. i 
D jabeł tom 1. i 2.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 
tomy za cenę prenumeracyjną. 2081 7— ?

Główny skład w ksęigarni Gubrynowicza i Schmidta.

z gimnazjum niższego mogą poszukujący zna
leźć odpowiednie mieszkanie z wiktem i dozór, 
w domu zacnym, gdzie dwóch a najwięcej 
trzech tylko pomieszczonych zostanie. Mie
szkanie to w środku miasta, w miejscu jednak 
zdrowem. Bliższej wiadomości zasięgnąć mo
żna pod adresem: T. Szumski, ulica Akade
micka 1. 9 (nowa), codziennie po południu o 
godzinie 4. 2201 1—2

A. SZELISKI
we Lwowie, i»rzy ulicy Ma jera poci 1. *7

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

M A C H I N Y
o r a z

narzędzia rolnicze * przemysłowe
z fabryk austrjackich, niemieckich, angielskich i imerykańskich

mianowicie :  2155 8 —?

ffllocaraie, s i e c z M e ,  m ly iiłi, cylindry, siewnikl rzędowe i szerokorznuio i t. d
Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną na wystawie powszechnej 

w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę z kutego żelaza
„ C h a m p i o n . "  oraz na kosiarkę 9 , j h t Ł r l ł * y . ‘ ‘

Aa iądanie rozsyła cenniki 1 kosztorysy frank o.

Apteka M>chała Perlą
2204 w Tarnopolu, potrzebuje 1— 2

i l i l m o r a p  asystenta
*«1 1. p a ź d z ie r n ik a .

2190 2— 2
i miana lokalu.

 ___   219i

E. KRAUS
przeniósł biuro i pomieszkanie swoje z ulicy 

Kościuszki (Frenela) 1. 10,

do domu Wgo Kuryłowicza
przy ulicy Sykstuskiej i. 16 nowa.

Liebiga Kompanii Ekstrakt Mięsny
z ł Y t i y -H e n t O S  w południowej Ameryce.

Najwyższe nagrody n» wystawach
w Paryżu 18' 7. Hawrze 1868. Amsterdamie I86D.

Moskwie 1873. Lyonie 1872. Parrżu 1878. 
D n O T m h in n r łirllrn  wtedy’ każdy słoik ma na sobie poniższy napis, a na l i d  W ilii W ł lyjKU  ^ykiecie ^ydrukowane jest nazwisko J .  r .  „ le b lg

niebieską farbą.

M S l& S ćM Ei

Składy hurtowni, u korespondentów Towarzystwa:
J o s e f  V o ig t  &  C o. w Wiedniu (zum Schwarzen Hund, Hohen Markt nr 1 )  
K lo g e r  ói S o lin , w Wiednia (Schottengasse r.r. 1.)

Otrzymać także można u grossistów:
P e z o id t  &  S tts s , Droguisten w Wiedniu.
R a a b e  f i r i m  i, Drogui- w Wiedniu, (Backerstrasje nr. 1.)
A. R .  O a b le r , w Wiedniu, (Wiedeń, Hauptstrasse ni. 1.)

Jakotei wę wszystkich wielkich aptekach, handlach korzeni i delikatesów.

Skład g )wny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier:
Ś D a a n rJ k  J t t e i r o l a f

Wiedeń I. Wollaseile Nr. 0 — 8.
Otrzymać można także we Lwowie u O. T. Winklera. Wernera, P. Mikolascha, 

Z Rrckera, G. Miillinga i Beisera. 2037 30-48

Skład c. k. uprz. Rafmerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 2olv 128

Juliusza Mikolaszal
we Lwowie, przy ulicy Kopernika nr. 1 w podwórza.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

Spółka właścicieli ziemskich
Ula wyrobu

ma na składzie m a sz y n y  i  n a rz ę d z ia  r o ln ic z e
najlepszego systemu, urządza ta r ta k i  i  m ły n y  a m e 
r y k a ń s k ie  w o d n e ; wyrabia ^riieszadla do gliny 
do konnego obrotu i s .o ly  d o  w y r a b ia n ia  c e 
g ie ł ,  a mając le ja r n ię  ż e la z a  i  m e ta lu  przyj
muje wszelkie zamówienia podług rysunków, lub modeli

2167 2 - 3  
— 1 —

Russo chi, Bal i i fpólka.
U lic a  B a lo n o w a  N r . 1.

„ K  łka slow o k o b ie t a c h
Pod tym napisem wyszło nakładam drukarni Dziennika Polskiego w bardzo atarannem 

wydaniu dzieło znakomitej autork „ P a n a  € łr a b y “ , pani Eiizy Orzeszkowej ,  poświęcone 
sprawie wychowania i emancypacji kobiet. O dziele tern tak się wyraża jeden z ’ najlep szych 
recenzentów warszawskich:

„Przedmiot ten tak ważni , tak będący na czasie, przez szanowną autorkę rozebrany z gruntowną znajomością rz >c*y 
odpowiedniemi studjami i z serdeczną miłością powszechnego dobra, zajmie zarówno dziewicę, żonę, jatkę, jak i każdego 
myślącego mężczyznę. N i czego w nim nie pominięto, o uiczem nie zapomniano, począwszy od niemowlęcego wieku dziewczy
nek, aż io  czasu dojrzałości, aż do chwili, gdy skromna dziew, a stając się ma ką-obywatelką, ma przejść w grono mitron 
do: ijnością swą obudzając.ych powszechny szaenu-1' Jest to pierwsza w kwestji tej tak wyczerpująco napisana rozprawa’ 
i pierwsza pani Orzeszkowa przedstawia ją w całości, z rozbiorem dokładnym każdego szczegółu, powinna by ‘ eta
i jak do te6o dążyć należy."

Dzieło  to jest n ezbędne dla każdej  matki  i dorosłej  panienki.
' - Cena egzemplarza 1  złr. 8 0  ct. ~~

Nabyć można we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.
Główny skład dla Galicji u G Ł B B Y A O  W I C Z A  i  S C H M I D T A  we L w o w ie .

Dla Królestwa Polskiego i Ziem Zabranych u G e b e th n e r a  i  W o lf f a  w Warszawie-  dla 
W. Ks. Poznańskiego u Ł e it g e b e r a  i  S p ó łk i  w Poznaniu.

Z cliuiem 1. maja 1>. r. rozpoczął

Galicyjski Bank Kredytowy
przy ulicy W a ło w e j  pod 1. 4 .  (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów* i wydaje

asygnaty kasowe
5
O
7

procentowe za 
za

n za

S-dniowem wypowiedzeniem
1 4  it n

a o

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od jednego sir. i oprocentowuje takowe po 6  od sta.

o p ła ty  aż d o  2 0 0  z łr . b ez  w y p o w ie d z e n ia . 2029 16-26

daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

' a n  W y s t a w y

światowej we Wiedniu roku 1873 ze wszystkiemi pawilonami, bu
dynkami i przedmiotami, znaj duj ącemi się w obrębie placu W y 
stawy, według źródeł autentycznych zaczerpniętych w jeneralnej 
dyrekcji, jest do nabycia w starannem polskiem wydaniu na pa

pierze welinowym w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
 po cenie 30  cnt., z przesyłką po ̂  Iową 40  cnt. 2085 14— ?

wyposażenie i wszelkie kapitały,
„ M I N E R  W A

ubezpiecza za tanią premię i pod
korzystnemi warunkami

JB a iik  u b e z p ie cz e ń  ż yc io w ycn ^  d o ż y w o c io w y c h  i  n a  w y p a d e k  s z w a n k u .
dr. K. LEWICKI,

sekretarz i jeneralny reprezntaent.

Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5 0 0 0 — 6 3 0 0  złr. płatny za 18 lat. 
B i u r o  w e  L W O W I E  : U l i c a  T e a t r a l n a  1. 1 6 .  2010 19__?
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